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, Suspicione si quis errabit ua., 
Et rapiet ad se, quod erit commune omnium; 
Stulte nudabit animi conscientian 
Phaedr. ad Eutich. lib. III. 
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|: Do Dzieci. 


O wy, co wszystkie porzuciwszy względy, 
Za cackiem bieżeć gotowi z zapędy, 
Za cackiem, które zbyt wysoko leci, 


Bayki wam niosę, posłuchaycie dzieci. 
m s 


Fy, których tylko niestatek ży wiołemy 
Co się o fraszki uganiacie wspolem, 

O fraszki, których zysk mate i szpeci, 
Bayki wam niosę, —— dzieci. 


Hy, którzy marne praybrawszy posiaci, 
Baśniami łudzić umiecie współbraci, 
Baśniami, które umysł płochy kleci, 
Bayki wam niosę, posłuchaycie dzieci. 
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Wstęp do Bajek. 


B yi młody, który Życie wstrzemicéliwie pędził; 
Byt stary, który nigdy nie łajał, nie zrzędził; 
Był bogacz; który zbiorów potrzebnym udzielał; 
Był autor, co się zcudzey sławy rozweselał; 
yt celuik, ktory wiekradt; szewc, który niepijał; i 
i Zoluier '7, co się nie el totr, co nie rozbijał: ` ` 
Był minister rzetelny, o sobie nie myślał: 
| Był nakoniec Poeta, co nigdy nie zmyslat. 
| A cóżto jest za bayka? wszystko to bydź może: 
Prawda; jednakże jato między bayki włożę, . 
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Z nim wyjeżdżam. Rzekł oyciec: wszystko to od- 
mienne, : l 
Łaska pańska, gust kohiét, pogody jesienne, 
Jakoż zgadł; piękny projekt wcale się nie nadał; 
Sułtan siostrę odmówił, cały dzień deszcz padał, 


IL Potok i Rzeka, 


Potok ż wierzchołka góry płynący z hałasem, 

Smiat się z rzeki: spokoynie' płynęła tym czasem, 

Nie stało wód n góry, gdy,śniegi stopniały, 

AŻ z.0wego potoku strumyk tylko mały, 

Co gorsza: ten, co zaczął z hałasem i krzykiem, 

'Wpadł w rzekę, i nakoniec przestal-byd£ stru- 
mykiem. 


III. Papuga i Wiewiórka. 


Młoda jedna papnga, piękna, okazała, 
Lepiey jeszcze od pani swojey szczebiotała. 


Stad plotki; bo co tylko zdrożnego postrzegła, 


Zaraz z nową powieścią do Jeymości biegła. 

Była tam i wiewiórka wychowana z ptaszki, 

Ta tylko pilnowała skoków i igraszki. z 
yły w zgodzie, co rzadka, zwiaszcza przez Cas 

długi, - i 

Pani ptaka kochała, a wiewiórkę sługi, ` 

Widząc, że jey nie lubią, raz papuga rzekła: 

Radabym tey niechęci przyczyny dociekła. 

Rzecze na to wiewiórka: przyczyny nie baday, 

Tak rób, jak ja: baw pania, a nie wiele gaday. 


IV. Lis młody i stary. 


M lo d y lis nieświadomy myśliwych rzemiosła, 
Cieszył się, Ze sierść nowa na zimę odrosła, — - 


Z E 


GzĘść L 5- 


Rzekł stary: bezpieczeństwo tych ozdób nie lubi: 
Die masz sig z czego cieszyć; ta nas piękność gubi, 


V. Kulawy i Slepy. 

Niósł ślepy kulawego, dobrze im się działo; 
Ale że to slepemu nieznośno się zdało, 
Iz musiał zawsze słuchać, co kulawy prawi; 
Wziął kiy w rękę: ten, rzecze, z szwanku nas 
| wybawi. 
| Idą: aw tymkuławy krzyknie: umkniy w lewą! ` 
| Slepy wprost; i choć z kijem , uderzył łbem 
K -w drzewo. 
p Ida daley; kulawy przestrzega od wody: = 

Slepy w bród; sakwy zmaczał, nie wyszli bez 

szkody. > 
Nakoniec przestrzeżony, gdy nie mija dołu, 

I slepy i kulawy zginęli pospołu. ~ 
| I ten winien, co kijem bezpieczeństwo mierzył, 
I EE co — a głupiemu ES ierzył, 


VI. Orzeł i Jastrząb. zs 


Orzet nie chege si się podtém polowaniem NES 
Postanowił jastrzębia na wróble wyprawić. 
Przynosił jastrząb wróble, jadł je orzet smacznie: 
Zaprawiony nakoniec przysmaczkiem nieznacznie 
Kiedy go coraz żywszy apetyt przenika; ` 
Zjadł ptaszka na śniadanie, na obiad ptasznika. 


VII. Oyciee łakomy, Syn rozrzutny. 


Zawżdy się zbytek kończy doświadczeniem 
smutnym, 

Płakał oyciec łakomy nad synem rozrzutnym. 

Umarli oba z gło: każdy z nich zasłużył: 

Sya, te nadto używał, m zaj żenie użył, ` 
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VIII. sur i Kot. 


Mnie to kadza, rack? ins do swego rodzeń- 
stwa, 
Siedząc szczur na ołtarzu pod czas nabożeństwa. 


Wtym gdy się dymem ca. ge zbytecznych za- 
krztusit, 


Wpad kot z boku na niego, porwał i udusił, 


IX. Ocean i Tagus rzeka, 


Ocean niezmiernością swoją zbyt zuchwały, 


` Gardzić począł rzekami, które weń wpływały: 


Przestańcie, mówił do nich, dodawać mi wody. 
Rzekł Tagus, day nam pokóy: dla tw ojey wygody, 
Dla twojey wspaniałości, żyzną ziemię porzem. 
Gdybym ja nie a rzeką; nie byłbyś ty morzem. 


zz X. Zraebiec i Koń stary. 


Ga y starszych przybierano w pożłiczne rzędy, 
Guie war się młody zrzebiec na takowe względy; 
Przyszła koley na niego, z początku był hardy: 


Aż kiedy w pysku poczuł munsztuk nader War- 


dy: 


Gdy jezdzca przyszło dźwigać , znosić rzemień 


„tęgi 

Gdy go TRO poczęły dychtowne popręgi, ` 

W płacz nieborak'; a stary: na co ten płacz zda 
się? (sie. 


— xcv Zal prółny, kiedy — niewoza- 


4 


> 48 Dwa Zółwie, 


ŚNI ie żałując sił własnych i ciężkiey fatygi, . 


Dw a żółwie pod zakładem pomy na me - 


— —— 


~ 


Crit I. 


Nim połowę do mety drogi ubieżeli, 

Spektatorowie poszli, sędziowie zasnęli. 
Więc rzekła im jaskółka: lepiey się pogodzić, 
Pićrwiey, niżeli biegać, nauczcie się chodzić. 


XIL Pszczoła i Szerszeń, 


Idż precz od nas,próźniaku,niegodzien żywienia, 

Mówiła, żądłem grożąc, pszczoła do szerszenia. 

Prawdę mówisz, rzekł szerszeń, i mnie to ob- 
chodzi : S 

Ale, Żeś pracowitsza, Czyż się łajać godzi? 

Jestem w nędzy, lepiey się nademną uZalié, . 

Niżeli żądłem straszyć i samey się chwalić, 


XIII. Baran dany na ofiarę, 可 


Widz de, Ze wieńce kładą, że mu rogi złocą, 


*Pysznit się tłusty baran, sam nie wiedział o co. 


AŻ gdy postrzegł oprawcę, a ten powróz bierze, 
Aby go poniewolnie ciągnął ku ofierze; ` 
Poznał swóy błąd; rad nie rad wypełnił los srogi 
Nie pomogły mu wieńce izloconerogi, ——— ` 


XIV. Doktor. 


Doktor; widząc, i$ musię lekarstwo udało, 
Chciał go często powtarzać: cóż się z ciiorym 
stało? : s 
Za drugim, trzecim razem, bardzo go osłabił, 
Za czwartym jeszcze bardziey, a za piątym zabił. 


e 


* 


XV. Strzelec i Pies. ` 
U ci ekł wyżeł od strzelca, błąkał się dni kilka, 
Nakoniec znalazł pana, i przystał de wilka. - 


= 
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Gonił sarny, zające, do kaczek się skradatz 
Ale, eo tylko zdobył, wszystko to pan zjadał. 
Złato służba,rzekł zatém,gdzie korzyść nie czeka. 
Bił pan dawny,lecz karmił;wróćmy się do człeką. 


XVI. Bryta lodu i kryształ. 


Bryła lodu spłodzona z kałuży bagnistćy, 
Gniewała sie na kryształ, Ze był przeźroczysty, 
Modli się więc do słońca. Słońce zajaśniało, 
Sklni się bryła, ale jey coraz ubywało. - 

I tak chcąc los polepszyć niewczesnym kłopotem, — 
Ztajała, wsiąkła w bagno, i stała się błotem. 


XVII. Stary Pies i stary Sługa. 


- Póki gonił zające, póki kaczki znosił, 
Kasztan, co chciał, u pana swojego wprosił. 
„Zstarzał się: aż z owego pańskiego pieścidła, 
Psisko stare, niezdatne, oddano do bydła. 
Widząc, że pies nieborak, oblizuje kości, 

„Żywił go stary szafarz, niegdyś podstarości. 


U 


XVIII. Syn d Qyciec, 


Każdy wiek ma goryczy, ma swoje przywary. 
Syn się męczył nad xiążką, stękał oyciec stary: 
Ten nie miał odpoczynku, a tamten swobody. 
Plakat óyciec, Ze stary; płakał syn, że młody, 


XIX. Osieł i Baran. 


Klął osieł los okrutny, Ze marznął na mrozie. 
~ Rzekł mu baran, trzymany tamże na powrózie: — ^ 
Nie blużń bogow,w żądaniach ptochy i niebaczny: *| 
Widzisz przy mnie rzeźnika! dziękuy , żeś nie- 
smaczny. uses cic 


w 
d ATA ZO 


€ŁĘŚĆ ] 4 A 
XX. Mysz i Kot. 


Mysz, dla tego, Że niegdyś całą xiążkę zjadła, 
Rozumiała, iż wszystkie rozumy posiadła. 
Rzekła więc to warzyszkom: nędzę waszę skrécg, 

p Spuśćcie się tylko na mnie, ja kota nawróce. 

Posłano więc po kota; kot zawidy gotowy, 

Nieuchybił minuty; stanął do rozmowy. ` 

Zaczęła mysz exorte: kot jey pilnie słuchał, 

Wzdychał, płakał! ,.. Ta Génie iż się udobru- 

chał. 

Jeszcze bardziey vpadita w kastodzicykki zapały 

W ysunęła się z dziury, A w.tóm ją kot złapał, 


XXI; Ptaszki w Klatce. 


Gzego ż płaczesz?staremu mówił czyżyk młody. 

Masz teraz lepsze w klatce, niż w polu wygody: 

"Tyś w niey zrodzon, rzekł stary, przeto ci wy- 
baczę: 

Jam był wolny, dziś w klatce, i dla tego płaczę. 


XXII. Osiet i oi. 


O siet pod czas upału szukając ochłody, 

Postrzegł, i2 pasterz bydło prowadził do wody, * 

Zbudował się z takowey dobroci człowieka. 

A gdy przyczyn postępku tego nie docieka, 

Rzekł mu wół: cudzy przykład niechay cię na- 
uczy; 

Siebie on, nie nas kocha: żeby zarznął, pa, 


— 


XXIII. Dąb i Dynia: Es 
Kiedy czas prijuwoity do doyrzenia nas e 
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Sto lat. Jam w sto dni zesżła taką, jak mnie wi- 
dzisz, 
Rzekła dynia. Dąb na to: pró£no ze mnie sz ydzisz: 
Pięknaś, prawda, na pozór; na pozór też styniesz, | 
Jakes prędko urosła, tak też prędko zginiesz, 


XXIV. Derwisz i Uczeń, 


"Pewien derwisz uczony, rano i w południe 
Codzień pił świętą wodę z Mahometa studnie. 
Postrzegł to uczeń, a chcąc większym bydź do- 

|. ktorem, > E ae 
i Czerpał z tey strudni rano, w południe, wieczo- 
rem. | : x 
Cóż się stało?gdy mniemał,że juź medréem został, 
I nic się nie nauczył, i puchliny dostał, * 
> D - 


XXV. Podrá£ny i Kaleka. 


Nie skarżyłem na ludzi, nie skarżył na losy, 
Choć musiałem iść w drogę ubogi i bosy. 
'Wtćm gdy razu jednego do kościoła wchodzę, 
Postrzegłem, leży żebrak bez nogi na drodze. -~ 
Nauczył mnie tóm bardziey milczeć ów ubogi, 
Lepiey mnie bez obuwia, niż jemu bez nogi. 


XXVI. Zew i Zwierzęta. 


Lew, ażeby dał dowod, jak wielce łaskawy, . 

CPrzypuszezal konfidentów do swojey zabawy. 
3 Polowali z nim razęm, a na znak miłości, 
| On jadł mięso, kompanom ustępował kości. 
Say sie więc dobroć taka rozgłosiła wszedy; ` 
RK? ` Chen im jawnie pokazać większe jeszcze względy 
e Aeby się na jego łasce nie zawiedli, =- 
, Pozwolił, by jednego z pośród siebie zjedli, ` 


= y” 
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Po piérwszym, poszedł drugi, i trzeci i czwarty: 
Widząc, że się podpaśli, lew, choć nieobżarty, 
Żeby ująć drapieży, © sobie zakału; 

| Dla kary, dla przykładu, dg RA po- 
matu, 


IL „Ała mała i dere 


Widząc w wodzie robaka rybka jedna mała, 
Że go połknąć nie mogła, wielce żałowała. - 
Nadszedł szczupak, robak się przed nim nie 0- 
— siedział : 
= Połknąt go, a z nim haczyk, o którym nie wie- 
dział. 
„Gdy rybak na brzeg ciągnął korzyść okazałą, . - 
" Rzekła rybka: dobrze to czasem bydź i Y 
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CZĘSC DRUGA. 
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Bayka Piérwsza. 


** * 


Jowisz 1 Owce. 
N aprzy krzały się bogom częstemi prośbami 
Owce, chcąc wiedzieć; ; 00 się stanie 2 jagnięt ami, 
Rzekł imJowisz: are to dla was, Ze nie wiecie. ` 
Ale kiędy koniecznie przyszłość dociec chcecie, 
Godna kary ciekawość w uporze zacięta: 
I was ludzio wygubią i i wasze jagnięta. 
W ścisłym krągu ciekawość treba mie- 
SR | ścić : 
Wie SS co nam taić; stie, © uam obwieścić, 


ZE" <a E. Rolnik 
s OR Na SS, eruat 
Kä d 
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A chcąc nadto zyskować, sam sobie zaszkodził, 
Zamiast zboża, zszedł kąkol,i chwast się urodził. 


III. Nocni i Stróże. 


Małe złego początki wzrastają z uporu: 
Zawidy ludzi omamia plochy punkt honoru. 
Miasto jedno w ustawney zostawało trwodze, 
Jedrzey, Piotr, nocni stróże zawzicli się srodze: 
Więc rozruch w domach, w karezmach, na ka- 
źdey ulicy: 
"Piotra wóyt utrzymywał, Jędrzeja ławnicy. 
Za mężami szły Żony, za starszemi dzieci, 
Przeniost się wreście rozruch od mieszczan do 
kmieci. = 
+ Woyna zatem, i oto przez lat kilkanaście: - 
Piotr krzyczał, gaście ogień : Jędrzey, ogień 
~" gaście. E SAT 


+ 


— 2 IV. Filazof. 
Zanfan y Filozof w zdaniach przedsięwziętych, 
Nie wierzył w Pana Boga, śmiał się z wszystkich 

Swiętych ; P = 
Przyszła słabość, az mędrzec, co firmament mie- 
rzyl, - d ic 

Nie tylko w Pana.Boga, i w upiory wierzył. 
V. Zwierzęta i Niedźwiedź. 

-P od lwem starym ustawną prowadziły woyng. 
„Młody, że panowanie obiecał spokoyne, 

Cieszyły się zwierzęta; niedźwiedź cicho siedział. 
 Spytany, czego milczy? wręcz im odpowiedziały 
Zatrzymaymy się jeszcze z tą wieścią radosną, — 
Aż młodemu lewkowi pazury urosną. | 


t 
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VI. Strumyk i Fontanny. 


Impet wody w fontannach gdy ogromnie huczał, 
Strumyk blisko płynąćy zazdrościł i mruczał, 
Pekty rury, co wody hoynie dodawały: 
Strumyk płynął, jak piérwey, fontanny ustały. 
Nastąpiła po żalu radość niewymówna: _ 
Poznał, że kunszt naturze nigdy nie wyrówna: 


VII. Sk a r 5. 


Zn alaz + skarb cztek bogaty, widział to ubogi; 
Gdy więc bluźni Opatrzność, skarży się na bogi, 
Rzekł mu Jowisz: poezekay, co się daley stanie: 
. Wtém ów bogacz skończywszy skarbów odko- 
panie, ; 
Przenosił je do domu: a że dźwigał w nocy, 
Wpadł w chorobę z niewczasu, i umaarł z nie- 
mocy. 
Bierz tę zdobycz, rzekłłowisz: a niesądź z pozoru; 
Karze czasem Opatrzność, gdy > fd paene 


VIII. Talar T — D 


"Talar zwierzchnią postacią swoją okazały, ` 
Gardził czerwonym złotym, dla tego, Ze mały: 
Gdy przyszło do zmieniania, nie patrzanogniary, - 
Złoty pieniądz, choć maty, wart był dwa ialary. 


IX. Wiedźwiedź i Liszka. 


"Rozumiejąc, że będzie towarzyszów bawił, 
~ Niedźwiedź, wędług zwyczaju , uic do rzeczy 
|o prawił. 
"> Zmudzeni temi bayki, gdy wszyscy drzymali, 
Gniewał się wilk na liszkę, £e -miedésrie fala 
` chwali. 
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Rzekła liszka: mnie idzie o ochronę skóry: - 
Niezgrabną ma wymowę, lecz ostre pazury. 


| X. Pieniacze. 


Po dwudziestu dekretach, trzynastu remissach, 

Czterdziestu kondemnatach, sześciu kompromis-. 
sach, 

Zwyciężył Marek Piotra; aże się zbogacił, 

Ostatnie trzysta złotych za dekret zapłacił. 、 | 

UmartPiotr, umarł Marek, powróciwszy z grodu, 

Ten co przegrał,z rospaczy;ten co wygrat,z głodu, 


XI. Lew i Zwierzęta. 


|. Gdy się wszystkie zwierzęta u lwa znaydowały, 
Byt dyskurs: jaki przymiot w zwierzu doskónały. 
— Słoń rostropność zachwalsł, zubr mienit powagę, ] 

+ Wielblądy wstrzemieżliwość, lamparty odwagę. 
Niedźwiedź moc znamienitą, koń ozdobną postać: 
Wilk staranie przemyślne jek zdobycz y dostać; 

_ Sarna kształtną subtelność, jeleń piękne rogi, - 

Ryś odzienie wytworne, zając rącze nogi; ` 
Pies wierność, liszka umysł w fottele obfity, 
„ Baran łagodność , osieł żywot pracowity. 

Rzekł lew, gdy sie go wszyscy o zdanie pytali: 
Według! mnie; ten naylepszy, co się haymniey 


chwali. 
XII. Trzcina i Chmiel. - 


Chmiel się wit koło trzciny,miałjey dopomagać. 
„ Wspierał jg; ale kiedy zbyt się zaczął wzmagać, v4 
_ Rzekła trzcina: day pokóy, juź ja mocno stoję, 
|. Już i bez twego wsparcia wiatrów sig nie boję. ， 


~ 
=, ` — 
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Mylisz się, chmiel jey rzecze, przyydą wiatry 
gorsze. ` 
Więc gdy coraz gałązki rospościerał sporsze,? 
Przyszło wreście do tego: wiatr trzcinę ocalił, 
A chmiel, co miał podeprzeć, złamał i obalił. 


XIII. Owieczka i Pasterz. 


Strzygąc pasterz owieczkę, nad tém się roz- 
wodził, g 

Jak wiele prac ponosi, żeby jey dogodził. 

Że milczała, niewdzięczna! żwawie ją ofuknie. 
Więc rzekła: Bóg ci zaplaé;..-az czego te suknie? 


XIV. Szkatuła ze złotem, wór z kaszą. 


Szkatuła pełna złota śmiała się raz z wora; 
Tegoż właśnie złodzieje do skarbu wieczora 
' Wkradli się, zamek zdarli, zawiasy odkali, 
I żeby złota dostać, szkatułę popsuli. 
Widząc wór, który z kaszą odpoczywał w oknie, 
Że w kawałki rozbita na podwórzu moknie, 
Rzekł do niey: jam ocalał, mając tylko kaszę. 
‘Nie trzeba się wynosić z tego, co nie nasze, 


XV. Małżeństwo. ` 


Chwata£ Bogu! widziałem małżeństwo nie 
modne, : 
Stadio wielce szczęśliwe, uprzeyme i zgodne: 
Stateczna była miłość z podziwieniem wielu, 
To szkoda, Ze mąż umarł w tydzień po weselu! 


XVI. Łakomy i Zazdrosny. 
Porzuciwszy oyczyznę, i żonę i dzieci, 


| Szedł łakomy z zazdrosnym, Jowisz z niemi trzeci 


TEN em 


Mo. s 
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XVII. Wot Minister. 


Kiedy wół był ministrem i rządził rozsądnie, 
Szły prawda rzeczy zwolna, ale szły porządnie. 
Jednostayność nakoniec monarchę znudziła, 

Dał mieysce wołu, małpie, gdyż ta, go bawiła, 
Dwór był kontent, kontenci poddani z początku; 
Ustata wkrótce radość, nie było porządku. 

Pan się śmiał, śmiał minister, płakał lud ubogi. . 
Kiedy więc coraz większe nastawały trwogi, 
Zrzucono z mieysca małpę: Żeby złemu radził, 
Wzięto lisa: ten pana i poddanych zdradził. 

Nie osicdziakeis zdrayca, i ten, który bawił: 
Znowu wół był ministrem i wszystko Kaprawił, 


XVIII. Zew pokorny. 


Zle zmyślać, źle i prawdę mówić w pańskim 
dworzo. 

Lew chcąc wszystkich zwać i o swojey 
pokorze | 

„Kazał się jawnie ganić. Rzekł lis: jesteż winny; 

jos zbyt dobry,zbyt łaskaw,zbytnie dobroczynny. 
Owea widząc, że kontent, gdy łiszka ganiła, 
Rzekła: okrutniś, Zarlok, tyran,,.. juź nie żyła. 


XIX. Mądry i Głupi. 


Nie nowina, Ze głupi mądrego przegadał; 

Kontent więc, iż uczony uic nie odpowiadał, 

Tém bardziey jeszcze krzyczćć przeraźliwie po- 
czął; 

Nakoniec 8 any gdy sobie odpoczął, 
Rzekł madry, żeby nie był w odpowiedzi dłażny: 


Wiesz, dla czego dzwoa głośny? ae ce - 


i jest N Lë STEEN E 
XP E E 


POZ i 
s E E 
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- Uszli śmierci; a w ten czas rzekł orzeł do sowy, 


* 


i XX. Orzeł i Sowa. 


Na jedném drzewie orzeł gdy 2 Sowa nocował, 
Że tylkó w.nocy widzi, bardzo jey żałował. 


Dzickowala, mu sowa za politowanie. 


Wtem, uprzedzając jeszcze,zorza i świtanie, 

Wkradł się strzelec pod drzewo; sówa to po- 
strzegła, ʻi 

Ido orła natychmiast z przestrogą pobiegła. 


Gdybyś nie była ślepą, nie byłbym ja zdro wy. 
A XXI. Katamarz i Pióro, 


Powadził się kałamarz na stoliku z piórem, 
Kto świeżo napisaney xięgi był autorem. 
Nadszedł ten, co ją pisał, rozśmiał się z bajarzów 
Wieleż takich na świecie piór i kałamarzów! 
XXII. Groch przy drodze. x 
Oszukany gospodarz turbowat się -srodze; 
Zjedli mu przechodzący groch zeszły przy dro- 
dze. 
Chcąc wetowaé, i pewnym cieszyć się profilem, 
Drugiego roku, wszystek groch posiał za żytem. 
Przyszło zbierać; gdy mniemał mieć korzyść ob- 
Znalazł i groch zjedzony i stłuczone żyto. (fita, 
Niech się miary trzymają i stary, i młodzi: 
Iostróżność zbyteczna częstrokroć zaszkodzi. 


XXIII. Słowik i Szczygieł. 


Rzekł szczygieł do stowika,ktory cicho siedział: 


Szkoda że krótko śpiewasz.Słowik odpowiedział: 


SES 


Te 


ANTE m qe" 
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Co mi dała naturą, wypełniam” to wiernie. 
Lepiey krótko, a dobrze; niź długo, a miernie. 


XXIV. Wot i Mrówki. 


Wot się śmiał, widząc mrówki w e pracy 


skrzetne; 
'Wtćm usłyszał od jedney te słowa pamiętne: 
Z umysłu pracujących szacunek roboty, 
Ty pracujesz, bo musisz; my 8 2 pum 


XXV. Tulipan i Fijotek 


Tulipan okazały patrzał na to krzywo, 

Że fijotek w przyjaźni zostawał z pokrzywą. 4 
Nadszedł pan do ogrodu tegoż właśnie rana; 
Widząc, że pięknie zeszedł, urwał tulipana. 

A gdy się do bukietu i fijołek zdarzył, 

Chciał go zerwać, ale się pokrzywą opatrzył. 
Patrzał na to tulipan, mądry pó niewczasie, 

I poznał, że przyjaciel, choć nierówny, zda sig. 


XXVI. Furman i Motyl. 


U grzązł wóz,rani puszyc juź się niemógł w bło- 


Ustał furman, ustały i konie w robócie. (cie; 


.. Motyl, który na wozie siedział w ten czas prawie, 
Sądząc, Ze byt ciężarem w takowey przeprawie; 


Pomyślił sobie: litość nie jest złym nałogiem. 
"Lleoial, i rzekł do chłopa: jedź że zPanem Bogiem. 
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Rzekły;lepszą jest mierność, niż zbytnie dostatki, © — | | 
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CZĘŚĆ CZWARTA, 


^ 


Bayka Pićrwsza, - 
„Pszczoły i Mrówki. 


W. sąsie a zt w ie bliskićm były. dwieRzeczpo- 
spolite, (w ite. 


. Pszczoły w ulach, w mrow sku” mrówki praco- 


Ae przyjażń sąsiedzka dumy nie umnie ysza, 

Częste były dyspiity: która z nich rządnieysza. 
Przyszły czasy jesienne, aż na pszczoły strachy; 
Poderznął skrzętny bartnik wykształcone gmachy 
Powypędzał mieszkańców, wyprzątnął spiżar nie. 
Poznały w ten czas pszczoły, Że żbierały marnie, 

A mrówki, widząc smutne ich zbiorów ostatki, ` $ 
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II. Daremna praca. 

Nie chcąc się Jędrzey uczyć, zmazał abecadło, 

"Widząc się szpetnym, potłakł w kawałki zwier= 
ciądło: 

Słysząc się złym, chciał tłumić wieść przemy- 
sty swemi; z 

Nie mógł się zrobić głuchym, a drugich niememią- 

\ 


III. Jagnię i Wiley. 

-  Lawi dy znaydzie pr yo zdobyczy pra 
gnie: 

Dwóch wilków jedno w lesie nadybali jagnię. 

Jn go mieli rozerwać; rzekło: jakiém prawem? . 

Smącznyś, słaby, iw lesie;... SS niezabaweni, | 


Iv. Żółw S oE 
Że zamknięty w skorupie niewygodnie 8 
x Załowała mysz żółwia: żółw jey odpowiedział: * 
| Miey ty sobie pałace, ja móy domek ciasny. 
Prawda, nie jest wspaniały: szczupły,ale własny, 


V. Doktor i Zdrowie, ` ` | e 

Rzecz ciekawą, lecz trudną do wierzenia powiem, 
Jednego razu doktor potkał się ze zdrowiem, 

Qn do miasta, a zdrowie z miasta wychodziło: 

Pr zeląkł się, gdy go pos wzegł; lecz ; że blisko było 
Spytał go, dlaczegożto tak śpiesznie uchodzisz 

s Gdzie idziesz? Zdrowie ge tam, gdzie ty nie 

chodzisz, ZE 1 


VI. Botek È Trawa. pa. 


W drzew rozłożystych 1 na pigktiey. mura- 
wie 
eg razu en "pet pery; trawie, ; 
SO 1 m uu. ^ 


r- 


pat? 
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Ta się huyno wzmagata, on przejęty strachem, 
Krył sie, jak mógł, nakoniec wydamy zapachem, 
Gdy się z zguby sąsiada zazdrośna weseli, 
Kosarze, i fijotki, i trawę podcieli, 


VII. Wilk pokutujący: 
Wzi ie y wilka skrupuły. Wiódł łotrowskie 
życie, 

Więc ażeby pokutę zaczął mieżycie, 

Zrzekł się mięsa. Jarzyną żyjąc przez dni kilka. 
Znalazł na polowaniu znajomego wilka ; | 
Trzeba pomodz bliźniemu: za pracę usłużną 
Zjadł kawał mięsa; gardzić nie możną jałmużną. 
Spotkał jagnię nazajutrz samopas idący, = 


Chciał upomnieć, nastraszyć, zabił go niechcący. ; 


Nazajutrz, wiząc cielę, Że z krową nie chodzi, 
Zabił go; takich grzechów cierpieć sid nie, godzi. 
Nazajutr z gdy się pasły z krowami pospołu, 
Niech się dłużey nie męczy, zjadł starego wołu. 
I tak cierpiąc przykładne z dóbr świata-wyzucie, 
Chudy, gdy był grzesznikiem, utył na e 


VIII. Paw i Orzet: 
Pa wsię dął, skIniace pióra gdy w spaniale — 
Orzeł górnie bujając, gdy ga w locie zoczył,. 
Roziniiat się i przelecjął, Wrzasnat paw; 
w śmiech ptacy: 
Nie znają się, powtarzał, na rzeczach prestecye 
Znaja się, rzekł mu orzeł, wdzięk ceuić amich 
Ale gardzą przysadą, i z dumnych się śmieją. 


IX. Chleb i Szabla. 


C hl êb przy szabli gdy leżał,oręż mu powiedział: 


Szanowałbyś mnie bardziey, gdybyś otém wie- 
dział. 


U — € 


— 


| 
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Jak ja na to pracuje, iw wieczór, i rano, 

Żeby twoich bezpiecznie darów używano. 

Wiem ja, chléb odpowiedział, jakim = 
kształtem, 

Jeśli mnie często bronisz, cżęściey bierzesz gwat- 

tem, 


Xa Podró£ny. 


Gniewat się wędrujący i przeklinat bogi, 
Że mu deszcz ustawiczny przeszkadzał do drogi. 
Tym czasem z boku czuwał nan rozboynik ebe, 
Puścił strzałę: ale 2e przemokły cięciwy; (Wý; 
Padta bez zadney mócy. Zrazu przestraszony, 
` Kiedy poznał, że deszczem został ocalony, 

- Przestał bogi przeklinać, nie złorzeczył słocie. 

Często, co złe z pozoru, dobrze jest w jstocie, 


— 


XL ae, 


K.r ó T jeden, pełen myśli i projektów dumnych, 

Kazał spisać szczęśliwych rejestr, i rożumnych. 

Ten, co pisał szczęśliwych; znalazł bardzo malo, 
Pisarzowi rozumnych papieru | nie stato, 


Y 


| XIL Sy nogarlica. Td 

Dobrze czyni, kto zawsze 2 bed obeuſe, 
I naylepszego mieysce nieprawe zepsuje. 

‘Smutna synogarlicę, na zdradney zasadźcć; 

Złapał ptasznik przemyślny i i osadził w klatce, 
Try dni w mieście siedziaia, czwartego uciekła. 
A co niegdyś powtórnych zwiąuków się wyrzekła 

- Smielsza w kroku i z przeszłey śmiejąc się ofiary, 
Za jednę utraconą, znalazła dwie pary. 


: efe 
„Rzekła kotka, wymówką wcale niezmieszana: 


Tes 
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XIII. Chart i Kotka: + 


Chart widząc kotkę, że mysz jadła na śniadanie, 
Wymawiał jey Dk podły gust i polowanie. 


Wolę ja mysz dla siebie, niż sarnę dla pana. 
XIV. Człowiek i Wilk.. 


Szedł podróżny w wilczurze, zaszedł mu wilk 
drogę : (mogę. 

Zmay z odzieży, rzekł człowiek; co jestem, co 

W przód się rozśmiał, rzekł potém człeka wilk 
ponury : 

Znam, żeś słaby, gdy cudzey potrzebujesz skury, 


XV. Prawda, Satyryk i Panegirysta. 


Ra zadko Kamen z swojego rzemiosła korzysta, 

eszli Praw dę, Satyryk i Panegirysta: 

Chcieli od niey nadgrody za podjętą pracę: 
Jakeście zasłużyli, rzekła, tak zapłacę. 

'W tem radośni odp rawdy wzięli w podarunku, 

Każdy pełne naczynie przyprawnego trunku. 

Jaki był, skosztowawszy, poznali po szkodzie, 

Pierw szy znalazł truciznę w Żółei, drugi w mios 

dzie, 


by 


XVI. Attas i Kitay. 


Atłas w r 2 kitaju Żartował do woli; 
Kupił atlas pan sedzic, kitay- pan podstoli. 
A Ze trzeba. pieniędzy dać byto kupcowi, 
Kłaniał sig bardzo hisko atlas kitajowi. ` mat, 
Gdy przyszło dług zapłacić, a dłużnik się wzbra_ 
Co rok się potém SCH atdasowi] kłaniał, 


en 


— 
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XVII. Zwierciadło pochlebne. 


Patrząc sie we zwierciadło, a widząc się białą, 
Lubita go smaglawa, Ze jey pochlebiało. 
Przyszła do niey znajoma, nierównie czarnieyszaz 
Gdy postrzegła, że itey szpetności umnieysza ; 
Zła, że jey sąsiadce do gustu przypadło, 
Stłukła w drobne kawałki pochlebne zwierciadło 


XVIII. Płaki i Osieł. ~ 


Był dyskurs o słowiku: wdzięk jego śpiewania; 
Rzekł czyżyk, tak jest miły, że aż do świtania 


- Od zmroku gotów jestem słachać jego pieśni. 


'Toż samo powtarza śpiewaczkowie leśni, 
Tod samo i zwierżęta; osieł małodbały, 

Gryzł chwasty na ustroniu;... więc się go spytaty: 
A ciebie, czy ten jego głos wdzięczny poruszył? 
Mnie?... jakem się odezwał, zarazem go zgłuszył, 


XIX. Dobrocaynnosd. 


Ch walilka owca wilka, Że był dobroczynny; 
Lis to słysząc, spytał jey, w czómże tak uczynny? 
1 bardzo, rzecze owca, nie wiele on pragnie, 


Moderat! mógł mnie za eść, zjadł mi CH jaguie 
i 


P FXX. Skąpy. 


C h ciał się skąpy obwiesić, że talara stracił: 
Żeby jednak na powróz dwóch groszy nie płacił, 


-Ukradł go pokryjomu; postrzegli sąsiedzi. 


Kiedy więc osądzony na śmierć w jamie siedzl, 
Rzekł, gdy jedni żałują, a drudzy go cieszą ; 
To szczęście, że mnie przecięż bez kosztu pa- 
wieszą. >. 
— me 


an 
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XXI. Pani Kotka. 


Nie masz prawey przyjaźni, mówiła do pana, 
Kotka, syta połowem, i za to głaskana. 
Jakto nie masz przyjażni? pan na to odpowie. 
Pieścisz mnie, rzecze kotka, bo ci myszy ławię. 


To wis myszy, pan rzecze, przysługi to znaczne, 


Ale dla czego łowisz?... dla tego, że smaczne. 
XXII. Czlowieá i Suknia. 


Brał się pewien do pręta „ oheąc wytrzepać 
suknie ; š 

Ta widząc się w złym razie, źwawie go ofuknie: 
A takaż to jest pamięć na usługi? rzecze, ' 
Bijesz tę, co cię zdobi, niew dawna człowiecze; 
Rzekł człowiek:ja nie biję, lecz otrząsam z prochu, 
Zakurzyłaś się wczoray, dziś trzepię potrochu. 
Wybacz, z przykrych sposobów, kto musi, ko- 
Gdybyś nie była bita, nie byłabyś czysta. (rzysta; 


XXIII. Szęzurek i Matka: ^ 


Widząc,że z myszą igra,chwalił szezurek kota, 
Rzekła matka do niego : fąłszywa to cnota; 

Na pozór on jest grzeczny, a wewiątrz jad mieści» 
Nayokrutnieyszy taki, co gryzie, a pieści. 


XXIV. Sąstedztwo. 


Zeszło Żytona ziemi leżącey odłogiem :- 
„62 potém? kiedy zewsząd otoczone głogiem. 


‘Grunt był dobry,chóciaż go pług nigdy nie ruszył, 
Byłoby z niego zboże, głóg wszystko zagłuszył: 


Szczęśliwy, kto z równemi o gr anieę siedzi! 
rs gród, woyna, powietr ze, gorsi li sąsiedzi. 


boty 
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XXV. Wyszydzający. 


Zartował, a od śmiechu trzymał się za boki. 

Na ślepego kompana patrząc jedno-oki. 

Nadszedł, co krzywo patrzył: śmiał się; nád- 
szedł stary. 

I ten się śmiał, włożywszy na nos okulary, ' 

Przyszedł nakoniee jeden z dobrze patrzających, 

Zatowat i wyśmianych, i wyśm ewających. 


XXV. Madry i Głupi. 


D 


Pytał głupi mądrego: na co rozum zda sie? 
Mądry milezakzgdy corąz bardziey naprzykrza się, 
Rzekł mu: na to się przyda, według mego zdania. 
Żeby nie odpowiadać na głupie Pea 


XXVI. Jastrząb i Sokół. | 


Niech zważa zkim ma sprawę, kto chce być 


junakie ni, 
Jastrząb, Ze się z nie jednym dobrze spotkał 
=> ptakiem, 
Chciał oxoly wojować : śmiał się sokół lotny. 
Nakoniee z zuchwałości takowey markotny, 


Porwał goza gdy ostrze szpony wskróś przebodły, 
Rzekł:daruję cię życiem,boś dla mnie zbyt podły. 


Szpecą sławę zwycięstwa mdłe nieprzyjacioły, 
Jastrzębie na przepiórki, orły na sokoły. ` 


XXVII. Joly krnąbne. 


Mite zlego początki, lecz koniec żałosny. 

Nie chciały w eg chodzić woły pod czas 
wiosny, 

W jesieni nie woziły «liiis do stodoty; 

w zimie A nie nds zjadł pridem woły. 


„ 
* 
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XXVIII. Wilk i Owce, 
Wi tk, chociaż to ostróżny, przecig że Żarło- 


czny, 
Postrzegł ścierwo, "chciał dostać, i wpadł w dół 
poboczny. 
Siedzi w mig. wadycha,wtém owieczki słyszy: | 
Patrzą w dół, a£ wilk w jamie siedzi, ledwo dy- 
suy; 
Odezwał się nakoniec, rzekł do nich powolnie: 
Nie wpadłem, za pokutę siedzę dobrowolnie; 
Trzeba czy nić pokutę za boje, z za grożby, : 
Za to, żem was pożerał.., Owee zatém w prośby: 
Wynidź z dołu, .. mie Was. RZE my. bes 
„podnosić. „rę 
Droży się wilk, nakoniec dał sig im — 
Jety sie więc rohoty, i tak pracowąły, 
Że go ze dna 和 samego jamy wydostały, 
Wyszedł, a zaw dzięczając nierozumney kupis, à 
eee pogryahs pedusit wszystkie owce e głupie; : 


3 See CZĘŚC PIERWSZA. 
" d Erase! : x 


Allegory a, 
IRA : 
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A wiecie, co aiiis prawił, rzekł całey gromadzie: | 
Oto u nas sa sady, a drzewa są w set | 
A na drzewach są jabłka w więlkiey obf tości: 

Adam, Pan; Ewa, Jeymość; a wąż, podstarosci, 


II. FFierzba i Lipa. 


Mówiłą wierzba lipie, źle się masz sąsiadko, 
A co się, zwłaszcza w lesie trafią, dosyć rzadko, 
Ghoć wiosna,liść twóy więdnie.T'a odpowiedziała 
Alboś chrzaszezów, gąsienic, nigdy nie widziała? 
I tobie się wydarzyć może porą taka! 

Każde drzewo, sąsiadką, ma swego robaka. 


III. Słonecznik i Fijołek. 
Jeden wiełki, dr ugi mały : 8 


Słonecznik wzrostem (wspaniały, 
Fijołek skromny postacią, 
Jakoto bywa à między bracia, 
Nakoniec sig powadzili. 
Qco?.. + raz wraz z sobą byli; 
A bydź. razem, a bydź w zgodzie, | 
Ciężko nawet w effet rodzie: 
Śzło o słońce, a hardy z swojego nazw viska, — 
Ten, co jaskrawym blaskiem się połyśka,, E 
I za słońcem się obraca; 
Gardzit t drugim, iż się ataca aca, 
I kryje pomiędzy trawą. 


Rzekł fijofek: miły bracie, - 
Żal mi cię, AE s Ee 


wa zwrót jednak f rann zi 
Ja w SSC ale wol 


| 
| 


D 


| 


f E 


4 
1 


= Bądź eszcze 


IV. Pasterz i Morze, (z Fedra). 


Po nad skały i rzeczki, 
Pędził pasterz owieczki; 


Gdy zeszło 


zorze, 


A uyrzał morze, 
Jak wspaniałe, dostoyne, 


Jak w zaciszu sp 


Jak się śklniły p 


okoyne, 
o wodzie 
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Blaski słońca przy wschodzie; | 
Zakochał się w Zywiole. 
Więc rzekł: płynąć ja wolę, 


Niż się tułać po ziemi 


Z owieczkami niojemi, 


Przedat je więc i zstrata- ` 


A 


za to 


* 


Nakupował. daktylów, na okręt zgromadził. 
Płynął morzem, agdy go wiatr przeciwny zdra- 


dził, 


W złą chwilę, - 
Stracił okręt i daktyle. 
Więc do owiec nieborak: a gdy je pasł znown, 


„Zoczył morze > wspom 
blown, 一 


niawszy. 


na korzyść 7 o- 


Rzekt: kłaniając się nisko, raz, drugi i trzeci: 


— Mówiętoiz przysięgą powlarzam waszeciz 
di jeszcze-pozornieysze, © | 


x ^ 


E spokoyujeysze, — 
Sklniy sie, jak chcesz, w pogodzie, 
I w zachodzie, iw wschodzie ; E: 


SE Wiem o: 
Wiem ja, o co tu chodzi: 
. Chciałoby się daktylów?... 


Panie morze ! ostrożny, kto się r 
rac: — - 
; ŻE A EE t - 


一 z P 
— — 
SS E 


a 
- » 


we 


^d. . — 


d się sztuka. 


, 
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V. Chmiel. 


Chmiel chciał się ziemią suńąć, bo mu to nie 
miło . 
Było, 
Iż musiał szukać wsparcia i pomocy. | 
Szedł więc o swojey mocy, 
I rozciągnął się dosyć; .. Ale cóż się stato? 
Liście żółkniało, 
Kwiat był wązki, 
Schły gałązki : 
Juli rdzeń od wilgoci zeczynał się psować, 
Trzeba się było ratować: 
Gdzież się piąć? były żerdzie, ale je ominął, 
| Jai się chwastu, i zginął. 


: VI. Puhacze, ~~ 


Mationka puhaczowa, męża swego godna, 
A. więc „płodna, 
Urodziła sześć sowiąt, puhaczów też nieco : 
, Zrazu słabe, daley lecą. 
- Raz, gdy na zwykłe igrzyska, 
Po nad puste stanowiska, 
Nabujawszy się do sytu, 
za Wróciły do swego bytu, SiE . 


To jest w dziurę przy kominj eid 
Pani matka w ste ar se 
Wnukach, wnucz spoważniona, 7 


zekła: cóż tam moje | dziatki! x 
Cóż tam słychać? - 
A więe wzdychać, 
Za naszych czasów wszystko coś szło sporzey, 
Teraz raz wraz wszystko gorzey. 


"ms 


Gazńć,E ET 


W tey tak wielkiey troskliwości, 
Naymłodsze puhaczątko, faworyt Jeymości, 
Ozwatl się: jakeśmy tylko wylecieli, 
Wszystkie ptaki zaniemieli : 
W kąty każdy jął się cisnąć, 
Żadea nie śmiał ani pisnać, 
My tylko same bujały. 
Cos tam w krzaczkach ptaszek mały, 
Co go to zowią slowikiem, z 
Odzyw ał się smutnym krzykiem; 
Ale i ten nie śmiał mruczyć, 
- Skoro my zaczęły huczyć. 
Po sercu (jakto mówią) matkę SET 
Le sie tak pięknie udała. ei 
Naybar Hey, iż pieścioszek tak dzielnie wymo- 
ny. 
Mysłąc CT 12 trzeba dać obrok duchowny, _ 
v». Rzekła: choć wasz głos pie ny, chociaż lot tak ` 


Dobrze to jest, i2 cudzą ułomność przebaczem; 
Nie każdemu dał Pan Bóg rodzić się e, ee 


Dr Ziemia i Potoki- 


skory, 
Uczeie się, miłe dziatki, i ztego pokory. 
| Poto k nagle wezbrany z szumem się Arpt ind, 
A gdy groblą przerywał, drzewa wykorzeniał, 
l ; Zalewał pola, 
W zmogta się rola, 
| Po hałasie, 
h- 3S ~ W krótkim czasie, Se T Ke 
=- Kiedy mu wody coraz ubywato, 
|. Z rzeki stał się strużką małą. 
„łów, co huczał, j PK éi 
© Mrueszaby l 


-5 
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I wymawiał niewdzięczność z siebie sprawney 


roli. <= 
Ii go nieżałowała w tak srogiey niedoli. 
Prawda, żeś mnie zasilił, kiedym była spiekła, 
Rzekła: 


Lecz przypadkiem wspomogłeś, rwąc brzegi twą 


wodą. 
Nie jest to, dobrodzieystwem, eo jest z eudzą 
szkodą. < 


Vill. J a $. 


Nie źle to jest posłuchać, gdy mówią staruszki. 
Szedł Jaś na pei PM, 
A oyciec widz; ąc, jak pełen zapału; 
Rzekł:trząś, gruszki,móyJasiu, ale trząś pomału. 
Jeszcze nie skończył, a już Jaś w sadzie. 
Posłuszny radzie, 


-Strząsnął drzewem pomału i PA nie . 


Zła rada. 
Więc strąsnął mocniey, nie "R znowu. | 
Chciwy połowu, ` 


Nie trząść tu, widzę, trzeba (ZS ees rwać ` 


należy. 
Po drabinę więc bieży. ; 
, A gdy nie znalazł, i w prawą i w lewą, 
Piął się na Tne 8 
Tto wskórał, iż zleciał, i potłukł się srodze. 
Jednak choć w bolu i trwodze, 
Smütna miał postać: 
Przemyśliwał Jaś przecięż, jakby gruszek dostać. 
Więc sporym, który leżał koło drzewa, klocem, 
Rzucił, przełamał gałąź, i padła z .owcem. 
Nonio, gryźnie, aß gruszka twarda'i ladaco. 
Gdy więc wrócił do oyca 2 nadaremną praca: 


1 Se — 


r . m as 
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Rzekł smutnemu po szkodzie Jasiowi staruszek ; 
Gdy niepadną trzęsione, nie trzeba rwać gruszek, 


1X. Chłop i Jowisz. 


Chłop stojący, zazdrościł siedzącemu panu 
| Lepszego stanu : 
Tiżył niebiosy 
Za takie losy i 
Myślą zuchwałą: 
Iż jednym nadto dają, drugim nadto Gs, 
Rzekł wtćm Jowisz: on chory, a ty jesteś zdrowy, 
Lecz masz wybór gotowy. 
Chcesz bogactw? będziesz je miał, lecz podagrę 
razem: 
Uszezesliwion wyrazem, 
Przyjął chłop złoto, ale legł kulawy. 
Wesot był zrazu, lecz gdy ból Zwawy 
Coraz bardziey dokuczał, 
| Chłop narzekał i mruczał : ES 
A winujge się o to, 、 
Rzekł: Jowiszu! wróć zdrowie, a wen sobie złoto: 
: Z uskutecznieniem Jowisz sie! nie bawił. ` 
Odjął bogactwa; podagrę zostawił. 


» A 
r 


X. Lew, bi Lu. 


Lew zjadł był woła, 
Strach dookoła 
Powstał niezmierny, 
Bo wół był wierny, 
Zle łask nie użył, 
"o Poczciwie służył. | 
J eszczeby to znośnieysza, gdyby był lew zrzędził, 
| Wsred zit, >= 


+: 
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Ale stracić i skórę, i łaskę, to wiele. 
Przyjaciele, 


(Bo ich miał, choć minister nieboszczyk) płakali, 


Lis raz wraz chwali 
Nayjaśnieyszego króla Jegomości 
Dzieła pełne dobroci, pełne łaskawości. 
Nieznośno to wszystkim było, 
A nakoniec i lwn sięsłachać naprzykrzyło, 
Więc biorąc na się postać ponurą i hardą, 
Rzekł z gniewem, z wzgardą. : 
Lisie! czém jesteś, z tém się nic wydaway, 


Jeżeliś glupi, nie — — madry y, nie przymawiay« 


XI. zi i i of ki D 
Ead cH T jest 2213 
S Skuréyty się fijatki, ` 
Na swe losy nie zr Lerne, 
` DG choć wonne i wdzięczne, 
Wagledem kwiat iw, co hliskie 
Zbyt ukryte i niskie, ^ => 
Gdy się wrzask nie ncisza, 
Doszły skargi Jowisza, 
A ten wyrok dał taki: 
^ Zbyt natrętne żebraki 
Narzekacie, a przecie 
- Co wam zdatno, nie wiecie; 
To, na które skarżycie; 
Ocala was, ukrycie, 


XII. Filozof. 


Po stryju filozofie wziął jeden poścónięj” 
ra Nie gotowiznę. 一 

Tam, gdzie duch buja nad ciało, ; 
ub — es malo. 


r 


re 


— 
7 
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Ale byly na szafach, w szafach oe adde szyki, , 


Alembiki.. 
Papierów stósy, 

Globusy,- 
I na stoliku 
Skielek bez likn; 
A w końcu ławy 
Worek dziurawy. 
Wziął jedno szkiełko, patrzy, aż wór okazały. 
Wziął drugie, a woreczek nikczemny i mały. 
Westchnął zatém nieborak i rzekł: wiem dlaczego 
Były pustki w dziurawym worku stryja mego: 
Gdyby był okiem, nie szkłem;na rzeczy poglądał, 
Sne użył, i ja analazibym, com Zei: d. 


XIII. Mat P y. 


Małpa wielki samochwał, co człeka wdaje, 
Zwiedziła cudze kraje, 
Bo była z lasu wyszła i wlazła pod strzechę. 
Wielk: à poc iec he 
^ Przyniosła” za pow rotem i siostrom i braci; 
Koligaci , 
Krewni i przyjaciele, tak świezi, jak przeszli, 
Wszyscy się zeszli. 
A takażdemu , co słucha, 
To w głos, to do ucha, 
Opowiada. 
Jedno -łże, drugie zgada, 
' . Zgoła aż słuchać mito, 
Jakto pięknie pod strzechą i zabawnie było, 
Przyszło spać, nie masz strzechy, a jak spać bez 
dachu? ` 
| „Małpy w stracha. 
^ Więc w pośpiechy, 
Szukać strzechy, 
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I znalazły. 
"Pod dach wlazły. 
Słysząc szelest gospodarz, szedł z świecą na górę, 
Małpy w nogi;... zatkat dziurę, 
Ledwo jedna ` 
Zbita biedna 
Skąd przyszła, chyżo do lasu uciekła. 

- A gdy pytana, gdzie są drugie? rzekła: 
Pięknieć tam prawda, 8 aszy i więzi, 
Kiedyimy małpy, spiymy na gałęzi. 

XIV. Wile e ki, 


Pstr y jeden, czarny drugi, a bury naymuieyszy, 


Trzy wilezki wadziły sięsktówy 2 nich pigkaiey- 


szy. 
Mówił pier vrsay: ja rzadki, 
Mówił drugi: ja gładki, ^ * 


Mówił trzeci: ja taki, jak i pani matka, 

Per wala zwadka. ` 

W tóm wilczyca nadbiegła, . 

Gdy w nięzgodzie mm < 
po rzećze: same w lesie 

7 Wadzieie się! 
Więc one w powieść, jak się rzecz „działa. 

Gdy wysłuchała, .. 


Idzie ta wam o skórę, rzekła, miłe dzieci. 


Która zdobi, która szpeci. T 
Nasłuchałam się tego juź to razy kilka, 
N przystoi to na wilka, 
Weale, — 
Ale 
Jak będziecie tak w kupie 
Dysputować się głupie; — r 
Wiecie, kto. nie zbłądzi? nae 
Oto strzelec was pozwie; San vi 


— AN" — E 
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XV. Dieci i Zaby. 


Koło jeziora ' 
Z wieczora; 
offer wkoło biegały, 
I na Żaby czuwały: 3 
| Skoró która wypływała; i ^ 
; Kamieniem w łeb dostawała, 
| Jedna z nich śmielszcy natury, 
Wystawiwszy łeb do góry, 
| Rzekła: ohłopcy, przestańcie, bo się żle bawigie, 
Dla was to jest igraszką, nam idzie o życie, 


XVI. Skowronek. f 


| 
| W czasy gorące 
| Na łące, - 
Pasty się społem 
Osieł z wolem: 
Tamten chróstem, ten trawą; 
A po między murawą, 
Tam, gdzie kwiaty i ziółka, 
Pszczółka. ` 
—  QGhwytajae motyliki, zbierając robaczki, — 
i Bujał skowronek nad krzaczki. ^ 
| Na jadney łące wszystko się działo. 
- Pszezółka brzęcząc w ul niosła zdobycz okazałą, 
RE Chwast z trawą to użyczał; 
- Osiet beczał, wół ryczałt. 
(Skowronek wzbijając się czule i radośnie, 
Dawat oque wiosnie, 


= 


| XVII. Konie. 


: K on iini PER T się z stadniczym, 
Rzekł: tys jest niczym. 
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Jeżeli mnie będziesz prosić, 
Naneze cie człeka nosić: 
Jak suwać rowy; 
Jak biedz na łowy, 
Jak stąpać w ciagu, 
Jak bydz w zaprzągu. 
A ja jednak, rzekł stadny: oto cię nie proszę, 
Może źle, źe nie amies lepiey, że nie — 


t 


XVIII. n. róbel. 


Wróbel pstry, iż był jeden pomigdaty szaremi, 
Ledwo się tykał ziemi, 

Tak był zhardział: rozumiał bowiem, i£ nad niego 

Pięknieyszego 

Natura wydać nie zdoła, 
Nie tylko wróbla, ale i sokoła. 

Gdy więc wszystkiemi gardził, rzekł mu jeden 
z szpakó w, - 

Kto jest piérwszym w śród wróbłów , nie jest 
;piérwszém z ptaków, 


XIX. Zbytek Przygotowania. ` 


Xiądz mayster Jeznita, chcąc oyców zabawić, 


Starał się: bardzo piękny. dyalog wyprawić; 

A że właśnie-do rzeczy było z karnawałem, — 

Przedsięwziął djabła bitwę dać z świętym Mi- 
chałem. 

Zaezém dla archanioła zgotowano skrzydła: 

„Żeby zaś djabła postać stała się obrzydła, 

Itym większym zwycięzca mógł wsławić się 
plonem, ` 

Djabła z sześciołokciowym klejouo ogonem. 


xk 2 
7 + 


- 


— —Æ4]ä• "kan nf > LEERLO 
4 f 


ezyść I 49 

Gdy przyszło rzecz wyprawiać, Michał skrzydły 
skory x 

W yleciat chyżym lotem z maystrowey komory, 
A djabeł skrępowany potróynym łańcuchem, 
Z nadto długim ogonem,z nadto gfubym brzuchem 
Uwiązł we drzwiach nieborak, i peknat na progue 
Gdzie nadto przygotowań, tam nic z daylogu. 


NE”. TRE. „VERA "Hm 7 


alf a ams ET a KOKO I A RÓ O A atm AO KP" 


NO W E. 
A a MS 
e s CZĘŚĆ DRUG A. 


MS : " 


BaykaPiérwsza. 


Gołębie z Indyyskiego, (Pilpaja). 


‘wa gołąbki razem żyły; 
ZA szczęśliwe. z sobą były, 
Jeden się zwał Bezendech, Newazendech dragi: 
W jednóm jadły korytku, z jeducy piły sme 
Razem po polach bujały, — " 
. Razem do domu wracały. ` A 
Zgota, czy w wieczór, czy rano, | 
— Zawsze je ratem widziano: s 
Nie masz w świecie- "rzeczy state y: 
Zażyłości poufałey, 
ży ay Nie naydiuésze było trwanie. 
e Mimo prośby, odbtdzonie, 


ei 


sel 


AT. -- De. - p — 
OS SS o ⅛; . rr . eee ep 


część IŻ" 51 


Bezendech chciał świat odwiedzić, 
Uprzykrzkrzyło się na mieyscu siedzieć, 
I poleciał; ... Miło było, 
Co obaczyt, ‘to bawiłò. 
Gdzie, siadł, nowe widowiska. 
Wiém, gdy już noc była bliska, 
A odpocząć sam gdzie nie wie, 
Usiadł na drzewie. 
Nadeszła burza, grad i ulewa: 
Spuścił się z wierzchołka drzewa, 
I tak jeszcze gorzey było. 
, Wspomniał sobie, jak miło 
Spokoyney chwili używać; ~ 
—  Wgożębniku odpoczywać. 
Po smutney: porze 
Nastały zorze. & Se 
` Deszcz, grad, grzmoty ustały. z 
Wskros przemokły, zmartwiały 
Widząc już rzeczy postać okazałszą, * 
Otrzepawszy skrzydełka, w WEN lot w det 
; dalszą. = - 
A gdy coraz nowemi widoki sie cieszy, 
Postnatal że któś za nim śpieszy. 
- Był to jastrząb w pędzie lotny. O tie 
tie? Gołąb zwrotny 
E ze mógł uciekał ;... wtym orzeł z góry 
>, Straszny pazury 三 
; Padi na jastrzębia;... igdy fealexyii, 
Korzystając z dobrey chwili, ` 
EM A Przecię tę miał pociechę, 
Iż się dostał pod strzechę. 
Nazajutrz gdy dzień nastał pogodny, 
2 Lekki, Ss głodny, 


— 
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Postrzegł gołębia: aon się pasie. 

| I to zda się, 

Pomyślał sobie ; więc się znim wita: 
Strawa obfita , 
Potrzebna zdrowiu 

Na pogotowiu 

Nie długo myśląc, jął się do jadła, 
Wtem sieć zapadła, 

Iwraz z kolegą został w więzieniu. 

Gdy więc w srogiém utrapienia 
Płakał stroskany, 

Postrzegł, iż tamten był uwiązany. 

Więc mu złorzeczył mądry postracie, . 
Aon: . . Nie krzycz, bracie, 
Płacą tu ikrzyk nie pomose, 
Jakeś wpadł, tak i siedź. — 

I mnie się to przydało. | 

Lecz poweźmy myśl wspaniałą, - 2 
. Kto wie, czy wspolni - e 
Nie bedziem wolni. 

Jakoż tyle pracowali , 
Iż się z więzów wydostali, © —. 
Jkażdy w swoję poleciał stronę. E 
Bezendech kontent, iż miał ochronę, |: 
Nie mówiąe nic nikomu, 
Powędrował do domu. 
Juz widział zbliska 3 
— Miłe siedliska, 一 * , 
Już do swojego domku się śpieszył, (szył. 
Gdy strzelec skrzydło strzałą wskróś prze- 
Wpadł w studnią i ostatnia ginęła otucha, 


Szczęściem niéspodziewaném studnia była sucha, 
Więc kiedy się oeucil, 


A de lotu, jak mógł, powrocit; 


ezĘść II. 55 


Po nad ziemię podlatywał, 
Pełen wesela, ` 
! Znalazł dom i przyjaciela. 
A doznawszy, jak podróż, i trudzi, i smuci, 
Przysiągł, i$ więcey do niey nie powróci, 


| A raczey gdysił zdobywał, 


IL. Pin: 6K 


Platon raz swoje zgromadziwszy ucznie, 
W ybornie, sztucznie 

Dowodził, jąkto mędrzec panuje nad światy, 
Sam dzielny, sam bogaty : 4 

Jemu się ziemia sili, jemu wschodzą zorze, T "M 
Pieni się morze: SZ ag EE 


= 


Ipow ietrze, i gwiazdy, i słońce, i nieba, 


Dają, co trzebae IIO 


ewe 


On lotem nieścienionym wybuiatey myśli 
ysil, 


| Czy co działa, czy kryśli, 
Zawiaduje żywiojmi, ziemia, oceanem, 


~ 


Zwierząt, Jadzi jest Panen, 
pok pchła, co go w nos gryzła, nie zważając na toy 
Rzekła: te dla Platona, a dla mnie jest Plato, 


2 — Aly szy. 
E ES ydie s sw oim zatrudnia kłopotem. ze 


myszy co tu robić zkotem; 人 
wi jedne: darami go sküusi = , & 
Mówiły drugie: lepiey ¢ go zaun SZĄ 
"Wtem się odezw 5 szczur szczwany, bo 
— star y, z 
Próźne tu grożby, róne i ofiary. 

Idary weźmie, i przysięgi złamie: 
Naylepiey cicho siedzieć sobie w jamie, 


"m 
B 
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A opatrzyw:sz zewsząd bez łoskotu, Be © 
Ani bydź z kotem, ani przeciw kotu. 


IQ Noga- i Bót. 


wi edli woynę isrogą 
Bot z nogą. = 
Ten ja winowal, 
Ze się na niey psował, 
Tamta, iż ją uciskał. "T r 
W dał się w to SZEWC, co zyskał; i ; l 
ae A w pokorze i trwodze ` m 
T^ 8 się. node, x 
bót rzeczegtóżno wstrząsając narzędzie, 
ę ię de; bótbez E nie Case e 


M, 


E 


De. 
SE 


a na wilka p " 


: e Płakała dni Kn, 
Ces p SE „Młode jagnię 1 o ON 
Quot 7 Zagryzł w bagnie. ` SSE. 


F 


CTS Tpasterz, co go hodowat, 
A ae vine ST Żałował: 


| czę se ll. 
| gi” VI. Lew Pri 
| 


panowie chorują, czemuż lwy nie mogą? 
Boleścią srogą 
Lew zdjęty ryote, niebożęta 
Drźały zwierzęta. 
Te, co na dworze króla Jegomości, 
"W żałości 
Przyuiży się panu. A że gdzie chory, 
Tam i doktory :; 了 人 二- 
Niedźwiedź, mimo powagę, wraz z lisem kolegą, 
Natychmiast biegą. - 
W radę, niedźwiedź po prosta 
LANA SE życzył TERE 


> Izdławion za ie, e : 


U 


Rzekł: pan wines: —— Ge 

M Moja rada o tey dobie, 一 一 
Podjeść sobie : e ( - 

-Komu post miły, niech gryzie śledzia, z E 

— Pan zje niedźwiedzia. — GR ZEL: 

= Nadgrodzony obficie, że err, i aed 

Nowym, pm chorego E em leczył, | 


p BE "Bavxi kowe. 
Rzekł zagadniony. 
Nie j ja mam bydź wimony; 
| » Ten nas nagli, co robi. ` 
b A gdy oręż sposobi 
| W pracy, trzask w pożarze, 
My się mściemy, on karze. 


VIII. Rumak i 'Zrtebiec. 


Koń w rzędzie sutym, zewsząd ślkniący 2 
Rżąc deptał ziemię pod jezdcem zuchwałym, 
Zrzebiec bez uzdy, posuwistym lotem, 
Uginał trawy w pędzie wybujałym. 

„Razem ku sobie zbliżyły się oba, 
| Rzekł rumak: patrzay, jaka moja postać, 
Siodło, rząd złoty; jak ci się podoba? 
Przyznay, bez jezdea trudno tego dostać. - 
x Na „wspaniałości wcale się nie znacie, 
Tułacz na łąkach, jak nikczemne bydło. ~ 
Prawda, rzekł źrzebiec: jednakże móy bracie, ) 
Chociaż to złoto, [ rzecic? to wędzidło. 


TR Przyjaciele, 


Zajączek jeden młody, zc za 
K orzystając 8 | "x "> 
Pasł się NAE US Sia n i ogrec 
ty 


Styszy przerażające. . 
Głosy trąb,psów szczekania,trzask 
Pen 一 o> dziwuje si 


e e nS ć II. 


3. w 


A gdy się coraz zbliżał ów hałas, wrzask srogi, 


„Zając w nogi. 
Spóyrzy się: po za siebie, aż dwa ey i strzelce; 
Strwożon wielce, 
Przecięż wypadł na drogę, od. psów się oddalił. 
Spotkał konia, prosi go, iżby się użalił, 


W eż mnie na grzbiet i unies; kon na to: wa 


Ale od innych pewną będziesz miał załogę, 
Jakoż wół się nadarzył;= ratuy przyjacielu; 
Wot na to: takich jak ja zapewne. nie wielu 
Zmaydziesz, ale poezekay iukryy się w trawies 
„Jałowica mnie czeka; nie długo: zabawię: 
A tym czasem masz kozła, co ci dopomoze. 
Kozieł: Żal mi cię nieboze, 
Ale ei grzbietu. nie dam, e dead 
, Oto wełniasta owca niedaleko ch pe 
Będzie ei miękko siedzieć ; dee owca rzecze: 
ła nie przeczę, 
| Ale choć cię uniosę pomiędzy manowce; 
Psy dogonią, i zjedzą zająca iowcę; | 
Uday się do. cielęcia, które się tu „pasie; 


Jak jaciebie mani wziąć mas 
Kiedy starsi nie wzięli, cielę na i to rzekło, 
` I uciekło. 


Gdy 8229. wszystkie sposoby ratunku upadły, 


— ód serdeczny à przyjaciół pis: Mpa Her 


E 


Ni e ko i to w Paryżn, nie tylko w SABA 
SCH Sni się ludziom na jawie. ` 
Maß Mure posiedzenia modne, 
w dowcip płodne, © 3 
Sy sh się r raz w pół lasa, był dyskurs oczłeku: 
A nios zwyczaj w tym wieku, 一 
; ! 8 


W 
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Tyle o nim gadno, 
Tak się z niego nasmiano, 
Z takićm sławy ujęciem, 
Iż ledwo był zwierzęciem. 
Nakoniec gdy raz nierychło 
Posiedzenie ucichło, 
Któś zapadł małpę, coby w nim dociekła? 
| Rzekła: 
Chciałby on to cóś znaczyć, ale mi się zdaje, 
Że źle małpy udaje. 


+ Wyżeł i Brytan. 


Pan strzelił, trafił kaczkę, pies dostał i dobił, 
A gdy postrzegł brytana, który nic nie robił, 
~  Zgrzytnął zębami, 
My tylko sami, 
Wyżły legawe 
Dajem wam strawę, sze. 
‘A wy śpicie leniuchy. o. d 
Patrz na moje łańcuchy, 
Rzekł br ytan, stróż domowy, . 
Gdy ty idziesz na łowy, 
Ja nic wprawdzie nie robię, 
Ale gdy w nocney dobie 
Do wczasu się sposohisz, Ge 
I nic naówczas nie robisz, 
Ja uwolnion z łańcucha, x 
Czyniąc urząd podsłucha, 
‘Gdy wyręczam kolegę, ~- =~ 
Pana, ciebie, dom strzegę. l 


XII. Czapla, Ryby i Rak. 


Czapla stara, jak to bywa, 
Trochę ślepa, trochę krzywa, 


BG 2 z su ES 


€T AEG AE MOCE wsr、 —˙ ¹ e MERC ee 


PER 2 f i ( IL PT 
FE Gdy już ryb łówić nie mogła, 
| Na taki się koncept wzmógła. 
, Rzekta rybom: wy nie wiecie, 
A tu o was idzie przecie. 
Więc wiedzieć chciały, 
Czego się obawiać miakys 
Wezora 
e Z wieczora 
Wystuchatam, jak rybacy 
Rozmawiali: wiele pracy 
Łowić wędką, lub więcierzem: . 
Spuśćmy staw, wszystkie zabierzem. 
Nie będą mieć otuchy, 
Skoro staw będzie suchy, 
Ryby w płacz: a czapla na to: 
Boleję nad waszą stratą, 
Lecz można złemu zaradzić, ` 
lgdzie indziey was osadzić. 
Jest tu drugi staw blisko, 
Tam obierzcie siedlisko. ) 
=... Chociaż piérwszy wysuszą, ` ` Y 
Z drugiego was nie ruszą. 
Więc nas przenieś, rzekły ryby : 
_ Wzdrygała się czapla niby; 
Dała się nakoniec użyć, 
t Zaczęła służyć. 
Brała jedną po drugiey w pysk, niby nieść majaoy 
I tak pomału zjadając, 
` Zachciało się nakoniec skosztować i i raki. 
Jeden z nich widząc, i2 go czapla niesie w krzaki, ` 
Postrzegł zdradę, o zemstę zaraz się pokusiły 
Tak dobrze za kark ujął, iż czaplę udusił. . 
Padła nieżywa: 
Tak "m bywa, ` 


rr PE RZ 
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SE XII. Chiop i Cielę. 


Nie sztuka zabić, dobrze zabić, sztuka. 
LP, bayki nauka. S 
Szedł chłop_ na jarmark ciągnąc cielę na po- 
wrozie = E 
AN lesić, w wąwodie, 
W nocy, burza napadła, a gdy wiatry świszczą, 
W śród ciemności, postrzegł wilka po oczach, co 
błyszczą; | 
Wige do pałki; jak jat machać; nie myśla wszy 
wiele, TIR 2 
Zamiast wilka. który uciekł, zabit „swoje cielę: "i 
Trafia się to nie w lesie, „pannie: doktorzy, | 
Leki pałka, wilk chor oba, a a cieleta chorzy. 


XIV. Jodta nm 


Jabłoń Em sąsiądce: o poauras jodło L- 
Pocóż blisko muie wzrastasz. gdy | jesteś tak C podłą? 
Patrz, do moich owoców, jak się kaźdy spieszy, 
Patrz, jak widząc, że [sn każdy się ucieszy. `“ 
Spadły kwiaty zaczasem, owoce zerwano, 
Spadły liście, azatóm o jabłoń nie.dhano. 
Widząc to, rzekła jodła: sąsiadko zbyt harda, 


Osadi teraz, czy słuszna była twoja wzgarda? 


O tém, co było zewnątrz, trzymałaś wysoce; 
Nie ciebieiludzie czcili, lecz twoje owoce. - 


Ye Podzóżny, 人 


Ar ab jeden, gdy go noc w podróży spilli, ^ ; 

A był dwa dni, w śród stepu, bez wody, bez jadła; 

Postrzegł worek na dr odze: wzial rozweselony; 

A w blasku gwiazdy chcąc wiedzieć, ezóm byt 
napełniony: | . 


D 
N — 
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€ Za CRW 61 
Jęknął i i rzekł, niezmierną boleácig 8 
Jam rozumiał, Że kasza, a to dyamenty, 


-AVI Bocian i Jeleń. 


Bocian, miasta ,mieszKaniec; mowit jeleniowi; 
Ty kunsztu lekarstw nie znąsz, jelen mu odpowi: 
Prawde mów iszbocianie, e nie rozumiem, 
Ale ty leczysz, a ja chorować nie umiem. 

Umarł mędrzec, w lat dziesięć, na dachy przy 

miescie 

Umarł prostak ną puszczy, żył tylko lat dwieście, 
- 
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CZĘŚĆ TRZECIA, 


Bayka Piérwsza. 
Trzoda. 


Pies wierny, owca prosta, ale dobre zwierzę; 
Z wilkiem ilisem raz weszły w przymierze. 
Lis, aby od kur stronił, ~ 
Wilk, aby owce bronił. c 
J ednak, iż był lis zdradny, wilk w siłę — 
Pies był ostróżny. e ' 
“Gdy szły w manowce, ; 
`` Pilnował owce, ` 
A na odwodzie 
Czuwat przy trzodzie. 
Raz gdy się kury, gęsi, owce, w radę zeszły, 
- Przybył tam, i rzekł do nich lis w lata podeszły: 
Próżno się zgromadzacie, już to razy kilka, 
Zawsze jest podeyrzenie na lisa i wilka. ` 
Na wilka, co was broni, kochane jagnięta, 
Na lisa, eo was strzeże, kury, i gąsięta 
; I £ 


=" 
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Pieś was w to podeyrzenie ku nam ds 
"Pies was zdradza. , 
Więc wyrok zgromadzenia p odeyść 3 
six: 
Cóż zatém? Wilk zgryzł owce, lis kury ET ee: 
I tak to zawsze bywa, gdy się zeydą w kupie, 
Pilnujący, WE ei pilüow she, regine 


II. dte i Brytan. 


Wyżeł, czołgacz pochlebny, zdrayca PE 
w duchu; 

Chcąc się panu przymilić, stawał na podsłuchu, 

I nosił raz wraz plotki, układny i tayny, 

Jak to, jemu podobnych zdrayców, kunszt zwy- 
czaynya Re (kał, 

W tem złodziey,co na dobrą porę w nocy cze- 

Nakarmił wyżła skrycie, i wyżeł nie szczekał, 

A gdy i brytanowi przysmaczku ułożył, 


"Rzucił wierny pieczenią, złodzieja skaleczył. 


„Uciekł ten: wyżeł pobiegł tymczasem do pana, 


Dzikim, wściekłym zabóycą mianował brytana; 


„I wypchnięto go z domu, a złodziey skradł w no- 


cy. 
Poznał pan po niewezasie, jak był ku pomocy 


‘Ow, którego w ypędził: więc nazad pow rócił, 


A wyżeł zdrayca, co się lizał, bałamucił, 
Gdy na nowo zamyslat, jak Ech uwięzi, 
Zyskał, czego był godzien, uwiąsł na gałęzi. - 


E Cesarz chiński, i Syn jego, (z dziejów. tam- 


teyszych.) 


Chinez ae i maja rozum, choć „daleko siedzą, 
1 bayki dms. 


U 
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Jeden z nich; a co większa cesarz tego ludu, 
Nie szczędził trudu, 
Aby pan sy, nastepea jego, nie byt atóm 
Raz płynął z nim po w odzie, a gdy robił wiosłem, | 
I płynąć nócił, 
W brzeg uderzył, i Łódki ledwo nie wywrócił, 
Obadwa się przestraszyli. 4 


| 
| 
’ Korzystając oyciec z chwili , 
Rzekł: patrz, jak przez niebaczność, źlem sobie | 
poradził, 
Gdybym nie śpiewał, o brzeg byłbym nie zawa- 
Z mojego czynu y= . (dzit, 
Naucz się synu: ma 
„Łódka tron, lud jest woda, i unosi snadno; ` 


"Kiedy sternik niebaczny, łódka idzie na dno. ` 


IV. Kogut. 


Kogut iż piał na odmianę; ` 
/ Zyskał życie pożądane. s 
W szczęśliwey porze 
Osiadł we dworze. ` ` 
Skoro raz pan umieścił, 
Każdy sługa go pieścił; 
Zażywając do rady ==; emus 
Pan, panięta, sasiady; 
Uwielbiali proroka 


| 
| 
Pół roka. ` , 
Zapiał był raz po deszczu ; — odinjana i P 
Więc zaraz 2 rana e y 
Gospodarz w pole, 
Sąsiad na role; sz + 
Szli zaufale 1 
Ale 


— nn 
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W pośród roboty , 
Nadeszły słoty» 
Kogut winien; — więc na niego, 
On sprawcą wszystkiego złego, ` 
On żle poradził, RY 
On grad sprowadził , 
On czas rozziębił, 
On zasiew zgnębił , 
On zepsuł pole, A 
On zńiszczył role. 
Idąc na śmierć, rzekł nieborak, 
Dobrze mi tak, żem był dworak. 


V. Wóz z Sianem. 


Przy powrozie: 
Na mrozie 
Wielki ciężar konie wlekly, 
Więc sobie rzekły : 
Aby naszę pracę skrócić, 
Staraymy się wóz wywrócić, 
: I tak sie stało : 
Siano się w wodzie zmaczało. " 
Ale czego nie dociekły, 
Cięższe, bo zmokłe, do domu przywiskiyk 
A tim wyschło, bywszy w wodzie; 
Pracowały trzy dni w głodzie. 


VI. Komar. 


Brz zeza ł'komar wesoło, bo się dobrze napit, 
: Gdy się więc kwapiż; 
Aby się to jeszcze stało, 
Co mu się jn2 raz udało 
Zle wtém sobie poradził: 
Brzękiem własnym się zdradził, 


„ Gdy je więc wydeptywał połąceigrając, ` 


` Chociaż stąd bywa powszechnie 'chwalonym; 


66 Bayri rowr. 


I gdy próżno się trudził, í 
A śpiącego obudził; 

, Czatowany po głosie; 

Skończył życie na nosie. 

I cóż z tego wybadac? -. 
Lepiey milczeć, niż gadać. 


VIL Zajączek. 


Już pora miła 
Wiosny wschodziła, 
Młode gałązki 
Szły na zawiązki, - 
Trawki bujaty: — 
Zajączek mały 
Cieszył się wiosną. 
„Mruczał jednak zatriówki, że tak prodko rosną, 
Bo dla takiey odmiany, . 
I widzieć nie mógł, i nie był widziany. 


Y 


Rzekł stary zając : 


Zetną trawki, ty wzrosniesz,i gdy się czas zmieni, - 
Na to, co w wiośnie sien zapłaczesz w je- 


1 sieni. Ją: 
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232 
VIII. Koń i ielblad (z URE) 


— 


Mato dla nas, co mamy, więcey chcemy j jeszeze; 


A żeto prawda, powieść o koniu umie szczę, 
A się przed Jowiszem hardy Leuch waży, 
Ik choć wspaniały, ` ` 
Chociaż rzezki, ozdobny; 
Choć: do skoków sposobny, 


Przeciez się mniemał bydz upośledzonym. ` ` 


Ra - Zéi r 2 


w Gzęść IM. E 


W czómże to? rzekł mu Jowisz: mów, na czóm 
ci zbywa ? 
Oto kark ńie zbyt wzniosly, a zbyt gęsta grzywa. 
Nogi nie dość wysokie, 
Piersi nie dość szerokie: 
Każesz nosić człowieka, a siodła nie dałeś. 
Uyrzysz, eo chciałeś, 
Rzekł Jowisz: i natychmiast postawił wielbiąda, 
Koń, gdy pogląda ; ; 
Oto masz z małą grzywą rzekł Jowisz, kark 
wzniosły, ; 
Siodło, garb wyniosły, 
Piersi, jak chciałeś, 
Nogi długie, jakich do chodu Żądałeś. 
Godziénbys ZA zichwałość, porówneńy z bydłem, 
Zostać straszydłem. ` 
Ale głapstwu w ybaczam; lecz na ukaranie 
Wielbląd zostanie. 
Jakoż, skoro go uyrzy zdaleka, czy zbliska; (ska. 
Drży zaraz koń ze strachu, rże, zżyma się, pry- 
IX. Gęsi 
Gęsi, i£ Rzym nwolniły, 
Wielbione były. 
A żesię to i w bot. i krzyczeniem działo, 
SE 4 Ujęte - chwałą , - E 
* Szły na radę, i stanęło, - 
Aby zacząć nowe dzieło : 
W krzyozeniu "9 nie szczędzić ; 
Lisy z łasa” wypędzić. 
Wier wspaniałe, a x wa we, 
w SCH i wrzawę 


U 
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Ate, gdy z jamy wypadły , 
Zgryzły gęzi i zjadły. 
X. JF a b č k. 

W abił strzelec tak dobrze, i2 zwodził zwie- 

rzęta, 
Szły na głos, albo raczey na śmierć niebożęta. 
On zaś i gubige z wierze, i ptaszęta liche, 
Jeszcze się z nich naśmiewał i podnosił w pychę: 
Trafiło się,iź gdy raz z wabikiem polował, 
Drugi strzelec, co także na ptaszki czatował, 
Głos słysząc,gdy na ten krzyk strzelić się ośmielił 
Zamiast ptaszka, kompana swojego postrzelił, 

I to może bydź nauką, 
` Gubi sie. frant swoją sztuką. 


XI. Gra i dolina, 


Jak to zwyozay, wyższy hardy: 
Doznawając zwykley wzsardy, 
Rzekła, raz dolina górze: 
T y się wznosisz, ja się nurze, > 
Jednakbym się nie mieniała. 
Gora szczytem swym zuchwata, 
^. Pogrozita dolinie. 
Ale w teyże godzinie 
, Osiadł tuman na górze, 
-A z nim wiatry i burze: 
Wiatr liść dębów pomiotał , 
. Cedry piorun zdruzgotał, - SS 


XII. Pszczóthd: 


Składała pszczółka na wiatr, ale to pedali 
Cheiale się żyć osobno, —— - 


* 
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Zgota, jak się — 
Przez trzy dni w domu nie była. 


Cukier jey zasmakował, chciała się sposobić, 


Jakby go zrobić. 
Choć się wiele pracowało, 
Kiedy się to nie udało, 
Pokryjomu 
Wróciła do domu. 
A szerszenie tymczasem; 
Bujające za lasem, —— 
W ul się zakradły, 
I miód jey zjadły. 
I nie pszczołkom to bywa, ` 
Kto ma, niechay używa. | 
Chciwość żądze podnieca, zbytnie żądze ile wiodą. 
Dobry rozum po szkodzie, lepszy rozum przed 
szkodą. 


XIII. Człowiek i Gołębie: 


^ ; 
W gołębniku chowane, na wyniosłym dębie; 
Skarżyły się na ludzi niewinue gołębie; 
Skarżyły się i słusznie strapione- zwierzęta, 
12 szły dla nich na jadło młode gołębięta. 
W tem szła matka na strawę, postrzegł jastrząb 
chciwy, 
Więc w biegu wybu jałym kiedy zapalozywy, 
Już ją tylko "miał ująć, już prawie- ugnebia; 
Postrzegł strzelec gonitwę i zabił jastrzębia, 
Ocalona, lot nagły pomału zelżyła, © 
A kiedy do gniazdeczka i dzieci przybyła, 
A przybyła z z radością, uczuciem i drżeniem; 
Rzekta: i człowiek Cen nie złem jest stworze- 
niem S - 


LN 
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x XIV. Wyrok. 

Cry nos dla tabakiery, czy ona dla nosa, 

Była wielka dysputa'ze starym, młokosa. 

Na złotnika sąd przyszedł; bezwzgleduy,a szcze- 

Dał wyrok nieodwłócznie: nos dla tabakiery, (ry; 


BR =) 
XV. Pochodnia i Swiéca. 


Swiéca blisko pochodni raz stawiona byla, 
Więc harda wielkim blaskiem gdy się wynosiła, 
Rzekł ktoś: cudzey jaśności małaś uczestniczka: | 
Zna każdy, co pochodnia; zna każdy, co świćczka, 


XVI. Wino Szampańskie. 


„Nie złe to bywa czasem, co przymusi, 
` Mruczało wino, iż go czopek dusi, 

- I źwawe wielce 

— Wrzało w butelce, | _ 
I póty wrzało, aż go się pozbyło, 

Ale cóż się wydarzyło ? 

Przez połowę wyleciało, 

Co zostało, wywietrzało : Z 
AŻ nakoniec własnym ‘czynem, - 
Poszło w ocet, bywszy winemę 


N-A-Y K 1 


N O W E. 


' 


CZĘŚCĆCZWARTA, 


Bay k a Piérwsza, 
Kruk i Lis (zEmopa) ` 


Kto lubi bydz chwalonym. 
Kruk miał w pysku sér ogromny i. 
Lis niby skr omny. ; 
> Przyszedł do niego, i rzekł: miły bracie, 
Nie mogę się nacieszyć, kiedy patrze na citi. 


* 


, 


Cóż to za oczy? 
Iceh blask aż mroczy! 
— Czyż można dostać Z 

E m postaé? 

A pióra jakie? 

— jednakie. > esch 


] 
|, 
E Bywa często zwiedzionymy 
| 
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A jeśli nie jestem w błędzie, 
Pewnie igłos śliczny będzie. 


Więc kruk w kańjaty; — skoro pysk rozdziawit, 


Sćr wypadł, lis go porwał, i kruka zostawił. 
` IL Dudek, (z Fedra.) 


Zle ten czyni, kto cudzą rzecz sobie przyswoił. 


W pióra się pawie dudek ustroił, 

I w tey postawie 

Wszedł między pawie. 
Poznały zdraycy świeże rozbóje, 
Postradał cudze, i stracił swoje. 

Z tey więc pobudki, 

Wrócił, gdzie dudki, 

A te w śmiech z niego: 

Chciałeś cudzego? - 
Dobrze ci tak, i nikt cię żałować nie może, 
Kiedyś stworzon na dudka,badz dudkiem nieboże, 


L.§Stozice i Zaby, z tego£. 


Sąsiad Ezopa, zlodziey się Zenit, 
Ezop do bayki: — tak rzecz wyddeńił: 
Słońce chciało mieć żonę, 
Żaby strwożone 
Tak wrzeszezaly, =< 
Ii się słyszeć Jowiszowi dały. 
Pyta się: 0 co 
Tak się kłopocą? 
- Rzekła znich jedna: jak nie narzekać! 
Gdy teraz samo może dopiekać, 
I suszyć bagna, które nas chłodząz 
- Niechże się z niego inne rozrodza, 
- A z panem oycem razem wyruszą, 
Bagna i rzeki, i nas wysuszq ` - = 


ZY gegen 


bxc: Oe E NIE Ge 
ez i ć TYG + 73 


Ix Worki. 


Nie patrzaynty na Ge? 
Zeszły się raz dwa w orki, 
Pozłacany 
Iskórzany. . 
Pozdrowiwszy się wdzięcznie, 
Rzekt złoty: to niezręcznie : | 
Iżeś skórzany, - d 
Iobszarpanys ?: 
| Gdy „patrzę na cię; 
Zal mi cię bracie. - 
Choć ja u kupca, ty między PANY F 
TES mu skurzany; ` e 
^ Ami się troszczę; AE! 
Ani zazdroszczę. zy 
'Qwszem mnie cię Żal, bracie, Żeś choć stę" 
głupi, E 
Nie ten dobry, co błyszezy, ale ten, co kupi. ~ 


V. Kot 2 


| 
i 
| Kot sprawiedliwy, koguta dławił 
| | Za to, iż się czynami zbyt złemi osławił, 
| A te czyny były takie: 
| _Budził zwierzęta wszelakie, 
| A budzićsię nie godzi, . 
| Sen przerwany zdrówiu szkodzi. SC? 
| A wiary koty wielbiciele; a 
.. On miał żon wiele: : 
A co gorzey, nieprzyktadnie, P C e fees 
Szkaradnie, — - "AR 
RB" na pokrewieństwa. = == > 
"e ` Wchodził cum mee 2X 
8 d 


"z 


H 
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„Dławny : 
Sędzio sławny? 
Przykładny kocie! 
Wiem ja o twojey Zarliwey cnocie, 
I kiedy sie jey dziwie, 
Pozwól, niech się też usprawiedłiwię: 
Moy ród jeśli rozpładzam, 
Ludziom przeto dogadzam, 
Piejąc, budzę do pracy, 
I majętni, i żebracy 
Dla tego mnie chowają, 
Na tobie się nie znają. 
; Rzekł kot: a Ze ja głodny, _ 
Więc ty Życia niegodny. 


‘ E ME Motyl i Chrząszcz. 


Czasem się złą bydź zdaje bardziéy, niż jest; 


chwila. 
Złapało dziecko chrząszcza, filozof motyla. 
Musiał się chrząszcz po kiyku kręcić naokoło. 
Motyl pielęgnowany poglądał wesoło, 
I żałował kompana; puściło go dzićcię. 
Wsadzony motyl za śkło, kiedy kończył życie, - 


Rzekł: teraz znam,jak zmienne w pozorach istoty; i 


Lepsze prostych dziwactwo, niż: «s i dii pie- 
EE a 


VII. Stozep winny. ' 


Mówią Araby, iż gdy szczep winny, ` 

Adam posadził, djabeł zbyt czynny, 

Podlał krwią pawia, co Adam stezepit. 

A gdy się w wzroście szczep coraz krzepił, 
1 listki wydał. 

Djebel krew MER do  pierwszey przydał. - 


— rtt 
— ~ 


Cete 6- MR 28. 
Zeszły jagody: skropił lwia juchą. ` Z 
A gdy doyrzaty, a było sucho, 
Skropił je wszystkie posokg $winia. 

Cóż teraz czynią ? 

* Oto: gdy wina śklankę kto łyknie ; ; 

Jak paw się nadmie; po. drugiey, krzyknie ; 
Skacze jak małpa, gdy śklanki mnoży; 

Po piątey, szóstey, jak lew się sroży s: 

A kiedy coraz wicoey przyczynia , 

Z pawia, Iwa, małpy, staje się świnia, 


VIII. Wilczek. 


Wilczek chowany zrobił się grzecznym, 
Bezpiecznym, 
Jegomość pieścił, Jeymość gesta: $. 
"Przywykł do mléka i masta, ` RZEP 
Hoży, dogodny, 4 
„Wilczek był modny. 
Nieszczęściem kurczę zaszło mu droge. 
Chęć — zjem to kurczę: skrupił; — nie moge. 
Więc cheiwy, trwozny, a. czuły, 
Gdy się biedził ze skrupuły, 
Jakoś w tey walce goracey: 
Zjadłó się kurczę niechcący. 
poerczęcji kogutek, po kogucie kura, 
Przemogła w nim natura. 
Zresztą poszedł do lasa, a wpadłszy w manowce, 
Ow wilezek stał się wilkiem, gryzł gęsii owce. ` 
| AŻ go nakoniec w jamie dostali. 
ayciężcy zacząć, póydzie się daley. 


IX. Mtynars, Syn jego, i Osiet. (z la Fontaine). 


N ie wiem, pin ja to czytał, ale mnieysza o to. 
Miał jeden młynarz osła: tak zmęczył robotą, - 
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n nie wiedząc co robić, 
Wolał przedać , niż dobić. | 
Woła syna wyrostka, co go w domu chował, 
Irzęcze Żeby się nasz dads nie zmordował, 
W divgiey drogi przeciagu ; | 
.. Zanieśmy go ną drągu, | 
Diwiga stary i stęka, chłopiec jeszcze gorzey. | 
Im szli daley, im szli sporzey, . | 
Tem srożey trud uciemiężał, | 
Tém bardziey im osiet cięźał. 
Gdy to postrzegli , 
Ludzie się zbie»li ; : | 
Smiechy się waned’ E 
Wzdyćto trzy osły! 
A ten naymniey, co na drągu. 
Nie kontent mtynarz.z zaciągu | 


E Së, Rozumu się poradził, 


Syna na osła wsadził. | 
AŻ pierwsi, co napotkał; nu£ się gniewać to 
` > Ty na ošle, nieenoto! ? | 
Rzekli do chiopca: a stary pieszo! | 
Więc do kijów gdy się śpieszą, 
Aby ich złość nie uniosła, ` 
Zsadził syna, siadł na osła. 
Przechodziły dziewczęta, mówi jedna drugiey: ` 
Patrz, biedny chłopiec, jak do wysługi 
Ten stary go używa: ` 
Dziecię z pracy omdlewa , 
A dziad niemiło: derny, 3 SC, 
ue dzieciuch tak. mizerny, 
- Pieszo go iść przymusza. 
` To starego gdy wzrusza y 
Wsadził chłopca za Noble; 
Ze be potrzebie ; 


i 
H 
I 
| 
` 
| 


Ra Se 


PGE ARIS: FE 77 
Jedzie, kontent z wynalazku: 
Ledwo co wyjechał z lasku, . d 
Znowu krzyk: jacy to głupi! 
A kto od nich osła kupi? 
| Podróżą go udręczą 了 S 
Cięĉarem go zameéza: | 
Chyba skórę przedadzą. 
Nie źle oni coś radzą, 
(Rzekł młynarz; c chociaż i łają. 10% 
"Więc z synem z osła zsiadają. — bę” 
Aż znowu mówią przechodnie,- 
A któżto widział, aby wygodnie : | 
Osieł szedł wolno, a młynarz za nim. | 
Wybacz, bracie, Ze cię ganim: 
i Każdy . z ciebie śmiać „się będzie, ` 
Nie peprawię, rzekł "młynarz, dość przymówek 


zniostem, Te (ostem. s 3 
Chciałem wszystkim dogodzić, i w tem byłem ` 
Odtąd, czy kto pochwali, czy mnie będzie wini ^ —— 


Nie będę dbał nic 0 to; co chcę, będę ezynił, 
Co rzekł, to się zjicilo, — — 
T dobrze mu ztém E 4 


ROT: X. Pa) j erwerk, 
a W lesie, w noc ciemną PE 
Zapalony fajerwerk miał postać przyjemną, Se 

Więc kontenci puszkarze, ' RTT 
Chcąc. rzecz zlepszyć w zamiarze, 一 KS 
Ku milszemu upominku , 

Odprawili rzecz na rynku. 
is Zi wiasném oświeceniem krasił, 
RE c Fajerwerk zgasił, ZĘ 

e | Lawiodt skorych w czynienii. „ks MS 

I N . GO SE ar 
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XI. Rzepa. 


Kulawy, głuchy, stary i ślepy 
Zeszli wór rzepy. 

Chciało się podjeść, bo jeść nie mieli : 

Lecz gdy szło o to, jakby się wzięli, 
Powiedział stary: ja nie ugryzę; 
Powiedział chromy: ja ledwo lózę; 
Slepy: nie widzę jey towarzysze; 
Głuchy: a ją was bracia nie słyszę. 

I tak gdy ciągle spór z sobą wiedli, 

Została rzepa, i nie nie jedli, 

Jak u nich rzepa, tak unas mienie, 

Każdy ma swoje wyrozumienie. 

Gdy o zysk idzie, chcemy zarobić ; 

A kiedy na zysk, nikt nie chce robić, 


XII. Umórelka, 


Pros it Bramin pobożny oświecenia z góry. 
Ww tóm duch stanął, a w pośród pełney g primitus 
chmury, 一 
- "Wzniósł się głos; w tém ca znaydziesz, jest nau- 
ka wiel ka. b 
Duch zniknął. Spoyrzy Bramin, aż przed "s 
umbrelka, 
Jeżeli się przestraszył, bardziey j jaszczę zdziwił, 
Żeby się jednak górney myśli nie sprzeciwił, 
Wziął rzecz, którey. SEN dona był nie wie- 
i dział, 
Gdy więc smatny i w scribe bieten siedział, 
Nie wiedząs, czy los wielbić, czyli nań narzekać; | 
Tak niezwyczaynie słońce zaczęło dopiekać, 
Iż nie mając w śród pola żadnego schronienia, 
, Z rozpostartey umbrelki zyskał pomoc cienias 


część IV. | — 79 4 
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W tém zbierały sie chmury, i wiatry powstały; ` 
Lubo w tey porze Bramin cierpliwy i trwały, 
Przecięż widząc; co zyskał, rzekł sobie ; duel 
zdarzył; 1 
Kto wie, może wtym darze i inne skojarzył: 
Gdy mu więc wiatr Rei przykrym mocą swoją 
wielką, 
Zastawił się, i zyskał schronienie, umbrelkz. 
Po wichrze deszcz się spuścił, i gdy pola moczyl, - | 
Bramin kiedy narzędzie dane sobie żoczył, 1 


zekł: ukryje się pod tem, co mi dały duchy, E. 
yi¢ 


W zniósł nad siebie, i został w śród ulewy suc 

Więc patrząc na tak zdatną żądz dogedstcietl gy 

Wielbit dawcę, i chwalił dogodną umbrelkę. 

Wiém słyszy odgłos w paese: Ucz się zma- —— 
ley rzeezy, Ka 

Co masz czynić, jak czynić, i co mieć na pieczy. , 

Wiatry: są namiętności dzielne i burzliwe ; 

Deszcz rzęsisty; przygody życia nieszczęśliwe: 

Zbytnie słońca upały; pomyślność gdy wielka, 

Uczyni to Wale Zoé? co teraz umbrelka. 


XIII. Lew i Osiet (2 Fedra), 


Kiedy dmie głupi, śmiech z wzgardą zyska, 
Wziął raz lew osła do stanowiska, 
em okr) liściem, ` 
eby za przyyściem ` — +, 
Zwierzęta go nie poznały, 
A gdy ryknie , uciekały. d 
A on je miał brać w ów czas utajony. ` 、 
Co miał czynić, nauczony; 
Jak jął śpiewać po swojemu, 
Taki dał połów lwu obzartemu, 


de 
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IŻ ma za to podziękował. 
I masz za co, rzekł osieł, bom ja sam polowal.: 
Żebyś nie był tak głupim, nie byłbyś zuchwały,” 
Rzekł zwierz wspaniały : 
Zażyłem cię dlatego, iż: jesteś straszydło, 
Skryłem postać obrzydłą ; 
A żeś jest hardy, ztego teraz wniosłem: + 
IŻ osieł, choć z lwem, przecię zawsze osłem, , “ 


XIV. Szczygieł i Kos. "ü 


x Po nad wrzosem | 

Szczygieł z kosem ł 

Powadzili się oto, kto z nich lepiey śpiewa. | 
Koto deeg > 

Widząc, iż się przymyka, sà 

Zdali sąd na ptasznika : | 

'Ten przyjażni zadatki | 

Chcąc dać, prosił do klatki, F 

Ale ikos i szczygieł, powiedzieli na to: | 

f 


. Lepsza zwada na E ze, niż zgoda za kratą. 


XV. Filozof i Chłop. 


W ielki jeden filozof, co wszystko posiadał, - 
Co bardzo wiele myślał, więcey jeszcze gadał, ` 
Dowiedział się o drugim, rys na wsi mieszkał, 
Nieomieszkał [ 
I kotegę odwiedzieć, 
Iod niego się dowiedzieć, 
Co umiał, i skąd była ta jego nauka, 
— Znalazł chłopa nieuka. $ 
Bo i czytać nie umiał, a więc xiążek nie miał. 
Oniemiat. 


` 


— 
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pe w śmiech: moje xiegi i (rzekł) wszystkie 
na dworze, s 
W ot, co orze, 
Sposobi mnie do pracy, uczy cierpliwości: 
Pszczoła, pilności : 
Koń, jak bydź zręcznym : 
Pies jak wiernym i wdzięcznym: 
A sroka, co na płocie ustawicznie skrzeczy, 
Jak lepiey milczeć, niźli gadać nie do rzeczy. 
XVI Kuglarz. 
Dosyć się to często zdarza, 
Bywa knglarz nad kuglarza. 
Jeden z nich, a jest nie mało, 
Zwawo i śmiało 
Pokazywał, co może, 
Zjadał łyżki i noże. 
, Z gałek‘ ciasta robił grosze, 
Karty przemieniał w kokosze. 
Co chciał stawiał, co chciał zmykał, 
Usta kłódkami zamykał, 
Kuropatwy robił z chleba; 
~ Zgoła był takim, jak trzeba : 
Bawił, dziwił od tygodnia. 
Wszedł GG: i pow iedział: ja się zowię Geb nde 
Rzekł zatém do pićrwszego: kolęje i bracie ! 
Na rzemieśle się nie znacie; 
A wy, co mnie widzicie, 
Patrzcie, cuda uyrzycie.. 
Oto zwierciadło, 
Co wszystko zgadło, 
Zbliżył się szpetny, uyrzał postać miła; 
Przyszedł garbaty, i garbu nie było; 
Każdy z pociesznym odszedł zadatkiem, 
Kto nie miał zębów, znalazł dostatkiem ; 
11 
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e? Beggener 
* Były białe, - 
Stara baba, będąc młodą, 4 


Pocieszyła się urodą. 
Wszyscy sprawcę uwielbiali, 
Wszyscy razem zawołali: 

Oto zwierciadło, 
e Co wszystko zgadło. 


Dał lichwiarzowi w rękę pełen kaszy garnek: 
Skoro wziął, tyle groszy było, ile ziarnek : 
Glina, postać przybrała okutey szkatałki, 
Otworzył stratny, znalazł pozew i pigułki: ` 
Rzucił; porwał ją złodziey, i brzęczała złotem. 
Ale gdy odbił zamek z niezmiernym łoskotem, 
Przestraszył go natychmiast widok niespodziany, 
Złoto znikło, znalazł się stryczek i kaydany. 


Stawił butelek parę szampańskich, 
Oto, rzekł, extrakt obietnic pańskich, 
Trai uic w nich nie było: 
Cóż się potem zjawiło ? 
Oto cos, jak. się zaczęło burzyć, 
Mieszać, przewracać, pienic, i kurzyćy 
Szelest zrobił się wielki, 
Pękły obie hutełki, 
I znowu nic nie było. ` 
Gdy, to wszystkich dziwiło, 
Jakieś dziwackie jął odprawiać szepty, 
Jak grad na stolik leciały recepty. 
Wziął jednę zdrowy, czytał, i słabo mu było : 
Wziął tnr y, nie nie znalazt, i to uleczylo. 
Spazmatyczna, co tam stata, 
To nasswojey wyczytała, 
+ Chcesz nie bydz chora? 
: Strzeż się doktora, - 
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Zmienił modne kornety, w worek wypróźniony; 
Zrobił pierścień z pszenicy, a kufer z karbony. 
Zadziwili się wszyscy; on rzekł: to jest fraszka. 
Dał młodema trzos złota, została się flaszka. 
Postrzegł w ciżbie dworaka, dał mu pęcherz 
z złotem; : 
Kazał scisnąć ; natychmiast niespodzianym 
zwrotem, 
Odmieniwszy postawę prgsta i | obrzydta, 
Wystrzelił, jak 2 armaty, i wydał kadzidło. 


Wziął fascykuł od jurysty, 
Dmuchnął, został piasek czysty: 
Z piasku owego zaraz bicz ukręcił, 


“A bieza zr obił kalamari; a gdy w nim cos zme- * 


eit, 
Uyrzeli w r Se swoich za Ser sobotą, 
Ten,co miał sprawę,piasek;co w niey gadał, złoto. 


Sędziemu dwa pęcherze dał od zapoz wanych, 


Obadwa były pełne papierów pisanych. f 
-- Pękł, co był ubogiego, skoro go wymienił: 


Bogacza w waźny wexel zaraz się przemienił. 
A wszyscy zaw olali zdaleka i z bliska: 
To mi to pęcherz, gdy kto na nim zyska. 


Ćhcecie widzieć , rzekł: jak to przemysł rzeczy 
mnoży? ER 

Niech z was każdy w ten worek pieniądze położy. 
Stosując się do rozkazu, 7 
Napełnili go do razu. 

Qn się pokłonił, podskoczył, wykrzyknął, 

Brzęknął pieniędzmi, rozśmiał się i zniknął. 
XVII. Pszezoty, 

R © z um się rozpościera, to przywiley wieku: 
I nie tylko w człowieku, 
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Ale jażi zwierzęta, chociaż pism nie kry 14. 
Głęboko myślą. 
Pszczoła do mędrca zawędrowała, ` 


A gdy go mówiącego Żarliwie słyszała; 
Zapomniawszy o kw iatkach, co na oknie stały, 
Na to swóy umysł natężyła cały, 
Aby pojąć, co on gada. 
Znanki rada, 
Bez miodu, lecz z rozumem do roju przybyła: 
I jako mądra tém się zatrudniła, 
Jakby go to polepszyć, lepiey usposobić, 
Zgoła nową rzecz zrobić. 
Gdy się więc zeszły, na pićrwszym wniosku 
Radziła nie robić wosku. 
‘Bo i wiele kosztuje, i człek go podrzyna. 
Druga odmiany przyczyna: 
X Ze midd- zbyt słodki wydarza straty, 
, Omijać kwiaty. 
Z ziół się obeyść użytkiem : 
Rzeczpospolite niszczą się zbytkiem. 
A nowość im bardziey szkodzi, 
Rzekła matka: niech was to nie zwodzi, 
Co próżne medrków roją mozoły, 
Bez miodu, wosku, nie hędą pszczoły. 
Próżna jest i szkodliwa -na człowieka zmowa, 
Prawda, my go karmiemy, ale on nas chowa: 
Niech więc tak będzie, jak było od wieka, 
Człowiek dla pszczoły, a pszczoła dla człeka, 


XVIII. Słońce, Obłoki, Ziemia. 


Skarżyła się przed słońcem ziemia na obłoki: 
Cóż potém, że po świecie lot wiedziesz wysoki, 
Kiedy eie obłok kryje, i wilgoć zachmurza? 
Dopićroż kiedy z chmury uczyni się burza, 
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Noe ze dnia. Sloüce rzekło: darmo się rozwodzisz, ` 
Nie skarź się na obłoki, ty je sama rodzisz. 


p 


XIX. Eois AM SH ox kę, 
" Złe to, gdy się podli szczycą : 
| Zeszłą się razświnia z lwicą, ~ 
| Więc w dyskursa; w tych pr agwiekta 
| Z zalem świnia lwicy rzekła: ` 
| Żal mi ciebie, luboś godna, = ` A 
i Lubos zacna; zes mniey płodna. 
| Patrz na mojé zgraję świnków. 
| Co tu córek! co tu synków! 


A wszystkie jednym, pomiotem. 
Rzekła lwica: wiem ja o tem- 
Ródź ty dziesięć, cztery, dwa; | 
Ja jednego, ale lwa. 


F XX. Mairia 


Piotr dobry, a ubogi; Jan zły, a bogaty. 
Piotr malował wybornie, a głód go uciskał, 
Jan mało i źle robił, więcey jednak zyskał. s 
Dlaczegoż los, tak różny mieli ci malarze? 

Piotr malował podobne, Jan pięknieysze twarze; 


5 way portretów malarze słynęli przed laty, 
i 


XXI. Koniec. 


A jeszcze jedne— alboż to przychodzą 
Bayki na rozkaz?— gdy zechcą, się rodzą; 
A kiedy nie chcą, wołay, wrzeszcz, jak czaykay J 
Nie przyydzie hayka. i 
Tak, jak nasz Józio, co go pieści matka, 
Postrzegł opłatka. 
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/ > Postrzedz, naprzeć się, to uniego jedno.  . e | 
à; Wiec matke biedna, 
Nuż męczyć, day go — aopłatek zjadła. 


Dam, (rzekła), ale Joziu ucz się abecadła. | 
Porozumiat to Jozio, za co go tak techce : | 

Więc rzekł schóway.opłatek: kiedyskażesz, nie 
| chcę, E | 
| Kosirc BAJEK. 
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